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P fóf. dr vnz. W ładysław  K u- 
czew ski — pierw szy R ektor  

Politechniki Śląskiej.

Prof. dr inż. M ichał Sm ia- 
łow ski pełn ił fu n kc ję  R ek ­
tora P olitechniki Ś ląskiej w 

latach 1951— 1952.

D r o g a  w  p r z y s z ł o ś ć

D odstaw ow ym  za daniem  Na 
szej Uczelni jest oddać §o 
spodarce narodow ej peł­

now artościow e kadry  inżynier­
skie, przygotow ane do tw órcze­
go rozw ijan ia  bazy technicznej 
socjalistycznej gospodarki n a ­

rodowej. W tym celu ko r , '-€Z- 
na i ‘ w szechstronna mobili- 
«acja polityczno - ideologiczna 
oraz naukow a pracow ników  
naukowych i młodzieży. T w ór­
czy stosunek do wiedzy tech­
nicznej w ykuty być może je ­
dynie przez taką  kadrę nau­
kową. dla k tórej trudy badań 
naukowych stanow ią niem al 
pasję życia, zaś w ielkie osiąg­
nięcia służące gospodarce n a ­
rodowej u ras ta ją  do roli czyn­
nika uzasadniającego sens w ła­
snego istn ien ia; tylko taka  ka­
d ra  naukow a może corocznie 
swym entuzjazm em  zaszczepić 
nowe szeregi młodzieży. Zatem 
chcąc w ykonać na naszym  od­
cinku uchw ały II Zjazdu
PZI*K ucieleśnione w w ytycz­
nych polanickich, trzeba zer-
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Ten budynek, stary gmach W ydziału In żyn er ii Budowla­
nej przy ul. S trzody był jednym  z pierwszych budynków  przy­
dzielonych Politechnice w  1945 roku. Tutaj w ykłady odbywały 
s:ę w pierw szym  okresie na stojąco, A dzisiaj? Dzisiaj znaj­
dują się tutaj wspaniale wyposażone Zakłady Naukowe W y­

działu Chemicznego...

i
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Prof, Staub pracę w laboratorium m etaloznawczym  rozpo_ 
cząl od ogromnych planów i jednej jedynej lupy jako całego 
wyposażenia. Dzisiaj laboratorium dysponuje m ikroskopem  
elektronow ym . Podobna sytuacja istniała na w szystkih  W y­
działach. Pomoc Parfii i Państwa postawiła nasze laboratoria 
w  szeregu n a jlep e j i najnowocześniej wyposażonych w całym  

kraju... Oto prof. Fryzę w swoim laboratorium.
(ciąg dalszy na  str- 3, 4, 5)

Rektor Politechniki Śl. prof. kand. nauk techn.

Zbigniew Jasicki
wać z resztkam i zaskorupiałe­
go „teoretyzow ania“. Chcąc wy 
konać stojące przed nam i za­
danie trzeba kształtow anie n a ­
szego wychowanka. - inżyniera 
nowego typu rozpocząć w  n ie ­
jednym  przypadku od samego 
siebie.

Z adania powyższe osiągnąć 
można jedynie w tedy, gdy k a ­
tedry nasze staną  się podsta­
wowym ogniwem pracy ideolo­
gicznej, naukow ej i w ycho­
wawczej. Konieczne jest szero­
kie zastosow anie sem inaryjne 
gn stylu pracy d la  ożyw ienia 
dyskusji z zakresu raaierisiiz- 
mu dialektycznego i historycz­
nego, działów  w ybranych z 
m atem atyki, fizyki oraz innych 
gałęzi wiedzy, jako sposobu li­
gnitow a nia wysokiego pozio­
m u w ykształcenia podstaw o­
wego, um ożliw iającego swobo­
dę ruchu w pokonyw aniu tru

dzeniem może być w ykorzysta­
ny dla przeglądnięcia czy uzu­
pełnienia notatek , lub w yjaś­
nienia przy pomocy kolegów 
fragm entu w ykładu, którego 
zrozum ienie przysparza pew ne 
trudności. Chodzi wreszcie o 
m arnow anie tego bezcennego 

- kap ita łu  jak im  jest poliiyczno- 
m oralna świadom ość naszej 
młodzieży. K apitał ten h a rtu je  

p< s>ę i pom naża w każdym  ce­
lowo przem yślanym  zajęciu — 
pracy naukow ej, na zebraniu, 
dyskusji św iatopoglądow ej, czy 
w reszcie zabaw ie; jednak  kap i- 

, ta i ten jes t uszczuplany i k u r­
czy się przez każdą godzinę 

' r spędzoną na bezpłodnym  ga- 
c dan iu  o tem atach błahych lub

m entarycznie do tem atów  w iel­
kich leżących u podstaw  prze­
staw ienia się naszego przem y­
słu  w przem ysł socjalistyczny 
w  pełnym  znaczeniu tego sło­
wa. M echanizacja i au tom aty ­
zacja, przechodzenie na  w iel­
kie w ysokow ydajne agregaty, 
stosow anie w ysokich param e­
trów  technolf ricznych, a  w resz 
eie opanow anie nowych n iezna­
nych do te j pory u nas dzie­
dzin produkcji — oto cel. któ­
ry m usim y sobie postawić. 
Przy borykaniu  się z tru d n o ­
ściami leżącymi na drodze 
w prow adzenia powyższych idei 
w naszych nowych opracow a­
niach naukow ych nic wolno 
nam  zapom nieć o obowiązku 
nieustannego podnoszenia ja ­
kości produkcji opracow yw a­
nych agregatów.

Aby móc podejm ować tak  
rozlegle problem y nie można 
pracow ać w w ąskich ram ach 
sw ej w łasnej katedry , ani też

Prof. inż. Gabriel Kn agimn 
był rektorem  w latach 

1952— 1954.

zdała od fachowców produk­
cyjnych naszego przem ysłu. 
D latego też konieczne jest, by 
tło rozw iązyw ania w ielkich kom 
pleksowych problem ów tw o­
rzyć m iędzykatedralne zespoły 
naukow o - badawcze, któreby 
w szechstronnie rozw iązyw ały 
trudne zadania. Zaś dla umo­
żliw ienia n ieustannej konsul­
tacji z tw órczym i inżynieram i 
naszej produkcji konieczne jes t 
szerokie zastosow anie umów o 
socjalistyczną w spółpracę z 
przodującym i zakładam i prze­
mysłowymi. Oto droga, k tó ra  
n iew ątpliw ie jeszcze hardziej 
podniesie w artość naszej pracy 
naukow ej dla gospodarki na­
szego kraju .

Na te j drodze w ytw orzą się 
cechy now ej socjalistycznej 
nauki Zostanie ona wzbogaco­
na  o w ysiłki w szystkich tw ór­
czych elementów narodu, a  
naukow iec w yjdzie poza ram y 
sw ej w ąskiej specjalności i 
spojrzy szeroko na  swe proble­
my i sw ój sposób pracy. N auka 
uzyska w ten  sposób swój n a j­
głębszy, hum anistyczny sens w 
służbie człowieka, w  służbie 
socjalistycznego społeczeństwa.

zgoła niew łaściw ych.

' Naszkicow any plan działan ia  j 
obejm uje jedynie zagadnienia I 

k f> węzłowe. S tanow ią one jednak  j 
, . . . , , , ly  dstaw ow e w arunk i, k tó—

H y c i u  p o id l e  jes t k ^ e iS r - 
szeroki''- y [ [;![ J. e naciftyy* .» rn iri frrtnt w vsiików  całe£!cic

sitkam i i w p rac  u  po-• jo   rszczefó lnych '-^  i*cownikóf 
zbliżonym k ierunku  sp y

o
diali­

zacyjnym , aby w cgniu ’Iry ty - 
ki wyżarzone zostały wifeyst- 
kie usterki i niedociągnięcia 
wykonyw anych przez nas prac 
naukow ych, oraz by u itrzec 
m łodą kadrę naukow ą przed 
m anow cam i rozw iązań błęd­
nych." W przytoczonych powy­
żej m etodach pracy katedralnej 
szczególna rola przypada do­
św iadczonym  pracow nikom  
nauki, przodującym  i w yb ija­
jącym  się młodym naukowcom 
oraz pracującym  w katedrach  
aktyw istom , party jnym  i zet- 
empowskim.

II Zjazd P a rtii oraz wytycz­
ne IV Plenum  K om itetu Cen­
tralnego s taw iają  rów nież n ie ­
m ałe zadania przed naszą m ło­
dzieżą. Na barki je j przejdzie 
ciężar budowy nie tylko socja­
lizmu, lecz następnych form u- 
strojow ych. P raktyczna wiedza 
specjalizacyjna w pajana  jej 
dziś na uczelniach zdeaktuali- 
zuje się na niejednym  odcinku 
bardzo szybko, gdyż rw ący po­
tok postępu technicznego i 
w spaniały rozwój techniki so­
cjalistycznej przynosić będą 
coraz to nowe olśniew ające o- 
siągnięcia. Dlatego też w arto­
ściowym inżynierem  na  prze­
strzeni całego swego życia bę­
dzie jedynie ten  spośród n a ­
szych dzisiejszych w ychow an­
ków, ktn obok peinego opanow a 
n ia  faktów  naukow ych, wiedzy 
m erytorycznie dziś postępowej, 
wyniesie z naszej uczelni rów ­
nież tw órczy stosunek do tejże 
w iedzy, w yniesie nigdy nic za­
spokojone pragnienie nieu­
stannego pogłębiania swych 
wiadomości, co w ięcej zdrową 
i cenną am bicję dokonania 
swego w łasnego twórczego 
w kładu  w ukochaną ga5aź 
techniki, w yniesie m ateriali- 
styczny św iatopogląd. Ambicja 
ta  wynikać w inna z najszla­
chetniejszych pobudek głęboko 
przem yślanej i przyswojonej 
m oralności socialistycznej. 
G rupy zetem pow skie muszą 
rozw inąć w sw ej codziennej 
pracy na  w ykładach i ćwicze­
niach, czy też w dom ach aka­
dem ickich n ieustanną czujność 
wobec przejaw ów  wszelkiego 
m arno traw stw a; chodzi tu  za­
równo o m arnow anie m ienia 
społecznego, jak  i m arnow anie 
najkrótszych chociażby okre­
sów czasu, czasu k tóry  z powo-

szeroki front wysiłków  całego 
' narodu, zm ierzający do reali­
zacji uchw al II  Z jazdu PZPR. 
W ychowanie nowego człow ie­
ka, na budowniczego socjaliz­
mu a w perspektyw ie i komu- 
rizm u, to św ietlany cel który  
przyświecać musi codziennym 
naszym trudom , podnosić na 
duchu w chw ilach załam ania i 
zw ątpienia, mobilizować i nada 
wać daleką perspektyw ę n a ­
szym zam ierzeniom . T ak jak 
W incenty Pstrow ski, którego i- 
m ieniem  nazw ana została nasz-i 
Uczelnia, n m ( )  w  la tach  
1947/48 spojrzeć w  przyszłość i 
rozpocząć trudny  bój o rozwój 
w spółzaw odnictw a, a przez to 
o podstaw ow y w arucek  bu­
dow nictw a socjalistycznego o 
now e norm y w ydajności, tak  
sam o my m usim y poprzez t r u ­
dy dnia codziennego widzieć 
jasny  cel przem ian ustro jo ­
wych, a  naszych w ychow an­
ków sposobić do w ielkich za­
dań całego ich życia, ksz ta łto ­
wać ich na  m iarę nadchodzącej 
epoki.

Również w pracach nauko­
wych widzim y przed sobą dro­
gę w ielkich przem ian. N a­
tchnieni w ytycznym i N aszej 
P artii w łączym y się w  pełni w  
w ielką w aikę o najszerzej po­
jęty postęp techniczny naszej 
gospodarki narodow ej. M usimy 
przebyć drogę od tem atów  w y­
ryw kowych, trak tu jących  je ­
dynie pew ne zagadnienia frag -

pracy Partii
i organizacji lałodżieżowycn

Po ogłoszeniu d ek re tu  P rezy- szego Z arządu B ra tn ie j Pomocy, 
dium  K rajow ej Rady N arodow ej i w yw odzących się z daw nego ko r- 
o u tw orzen iu  Politechniki Slą- poranckiego środow iska uważało,

że jes t to te ren  dogodny nie do 
konstruk tyw nej pracy, ale do roz-

skiej zaczęła w m iesiącach letnich 
13 945 r. napływ ać młodzież ze 
w szech stron  do Gliwic. W tym  ! 
w łaśnie czasie rozpoczęły sw oją | 
działalność: Kolo Polskiej P a rtii | 
R obotniczej oraz Związek W eilu 
M łodych i O rganizacja M łodzie­
ży TUR.

Początkow o Koło P PR  nrzy P o ­
litechnice liczyło tylko k ilkunastu  
członków. Byli to tow arzysze: K u 
czsw ski, Ledwoń. Robakowski, 
K w iatkow ski, M roczek. R adzi­
kowski, Sienkiewicz, Didik i inni. 
O rganizacja p a rty jn a  głów ną uw a 
gę zw róciła na  spraw ę urucho­
m ienia zajęć na w szystkich w y ­
działach oraz na  oddziaływ anie 
polityczne n a  młodzież.

Już  pierw sze zarządzenia O rga­
n izatora P o litechnik i Ś ląskiej 
prof. Kuczewskiego 
członków ZWM jako  niezw ykłe 
o fiarnie p racu jących  przy tw orze­
niu Uczelni.

Spraw y bytow e i ku ltu ra lne

siew ania obcych nam  ideologicz­
nie poglądów.

W yłoniła się w ięc konieczność
stw orzenia zarządu B.P. złożonego 
z przedstaw icieli organizacji m ło­
dzieżowych i delegatów  poszcze­
gólnych wydziałów.

Od tego czasu datow ał się roz- 
j w ój B. P. jako  m asow ej o rgani- 
j zacji studenckiej, rep rezen tu jącej 
I bytow e i k u ltu ra ln e  in teresy  m ło- 
| dzieży. B ra tn ia  Pom oc sta ła  się. 
| m iejscem  nie. ty lko starć  ideolo­

gicznych studentów  o różnych za- 
! patryw an iach , ale rów nież stw o- 
| rzyła w arunk i do naw iązania 
■ w spółpracy m iędzy gronem  m ło- 

. .  dzieży zrzeszonej, a niezorganizo-
w yrozm ają vvanej o rg an izac ji p a rty jn e j cho­

dziło wówczas o to, aby poprzez 
w spółpracę przedstaw icieli ZWM, 
OM TUR i „Wici“ i później ZMD 
(Zw iązek M łodzieży D em okra­
tycznej) w  B ra tn ie j Pomocy od-

,.B ra tn ia  Pomoc' 
ła  także daw ne 
czańskiej działalności politycznej. 
W ielu spośród członków p ierw - \

i *- działyw ać na  całą s tud iu jącą  mło

s r : zsię w p racy  na teren ie  B. P.: 
(ciąg dalszy na str. 6)

P r o g r a m  u r o c z i s l o ś c i
obchodu X-lecia Politechniki Śląskiej

im. Wincentego Pstrowskiego w Gliwicach
w drs.ifseSi 2® — 2® listopada 1955 roku

26. XI. 1955 r. —
INAUGURACJA
UROCZYSTOŚCI

9.30—12.30 Oficjalne otwarcie u- 
roczyslośc!

12.30—13,45 Otwarcie wystawy 
dziesięciolecia Poli­
techniki Śląskiej

13,45—15,00 Zwiedzanie Zakładów 
Politechniki

15,00—17,00 Przerwa obiadowa
ł7,00—19,00 Sesja naukowa —■ 

obrady w sekcjach
19.30—22,00 Występy studenckie

27. X I. 1955 r. —
SESJA NAUKOWA

9,00—12,30 Sesja naukowa — 
dalszy ciąg obrad w 
sekcjach i wydzia­
łach

12,30—14,00 Zwiedzanie Zakładów 
Politechniki

14.00—10,00 Przerwa obiadowa
16.00—18,00 Zebrania plenarne i 

zakończenie sesji
19,00 Występy Operetki SI

„Kraina uśmiechu“

28. XI. 1955 r. —
ZJAZD
ABSOLWENTÓW 
PO LITEC H N IK I SL.

Szczegóły Zjazdu w zaprosze­
niach i specjalnie wydanym in­
formatorze.

C entralne B iuro O bihodu 
Uroczystości X -lecia Politech 
niki Ś ląskiej mieści się w S tu ­
denckim  Domu K ultury, M. 
Strzody 30, !el. 44-62.



TRYBUNA^POLITECHNIKI
laj |!:

O  pracy wychowawczej wśród rrjlodzieży, 
kawiarni studenckiej, STN-ach i wielu innych 
sprawach mówiono na .

U C Z E L N I A N E J  
KONFERENCJI Ź S P

Nr 17 (35)

W dniu 13, 11. 1955 r. w sali Studenckiego Domu Kultury 
odbyła się V Konferencja Uczelniana ZSP. Otwarcia Konfe­
rencji dokonał tow. Nieroba przew. KU ZSP. Przewodni­
czącym Konferencji został wybrany tow. Gajewski, za sto­
łem  prezydialnym zasiedli m. in. tow. tow. prorektor Przywa­
ra, dr Wyspiański, II sekr. KU PZPR tow. Góraj, przedsta­
w iciel GSS tow. Wiatr, Zbigniew Toffel, delegat ZU ZMP 
oraz aktywiści ZSP z poszczególnych Wydziałów.

_ R eferat sprawozdawczy wyglo- ] nianem u przez .konferencję na 
sił tow. Bolesław Nieroba. Prze- I wniosek przewodn. kom isji rew i- | W rocławskiej 
p row adził on w nikliw ą analizę d o -j zyjnej tow. A leksandry Paszek przystępnych cenach cale sale w
tychczasowej pracy KU ZSP o ra z ! przystąpiono do dyskusji nad re- j operze czy teatrze, a u nas wy-
podal w ytyczne do pracy dla no- ieratem . dział PKM nie potrafi sobie po-

D yskusja ta, m iejscam i była j radzić z tą  sp raw ą czy zorganizo-
dość burzliw ą ale zam ieniała się wać a trakcy jnej im prezy w SDK?

stw ierdzili dyskutanci, jest spraw a | Kilka omówionych przykłado- 
biletów na w szelkie im prezy. Je-1 wo problem ów  ma w skazać jak 
żeli od czasu do czasu można» na- wiele ma do zrobienia nowy KU 
być w KU ZSP bilety na jakiś | ZSP. Ale mimo, iż w achlarz po- 
spektakl teatralny  czy operetkę, ! ruszanych przez dyskutan tów  pro- 
tc  ceny ich przew yższają zwykłe-j biemów byt bardzo szeroki, gdy 
możliwości studentów , a na grupę i wychodziłem z sali obrad, na.su- 
przypada przew ażnie jeden do i nęla mi się wątpliwość, czy kon- 
dwóch biletów! Dlaczego np. (się- ferencja spełniła w pełni sw oje 
gnę znów do przykładu przyto-J zadania. Zadaniem  konferencji by 
czonego powyżej) na Politechnte#|?fo nie tylko wskazać na osiągnię- 

zakupuje się po cia i b raki w dotychczasowej p ra-

Z przemówienia
II sekretarza KD PZPR
tow, Stanisława Góraja 
na Uczelnianej Konferencji ZMP

wego KU. Szczególnie zatrzym ał 
się nad problem am i takim i jak: 
w spółpraca KU ZSP z Kom. 
Wydz. z Radami Mieszkańców w 
DS — oraz nad  spraw am i sto­
łów ek i przychodni lekarskiej.

Tow. N ieroba om ów ił rów nież 
w  swoim referacie spraw ę Klubu 
Studenckiego, rem ontu SDK, re ­
m ontu  starych  i budowy nowych 
obiektów  sportu  masowego.

Z refera tu  w ynika, że były fun­
dusze na  in tensyw niejsze rozwi-

cy KU ZSP, ale i poszukać kon­
k retnych sposobów usunięcia ich 
i postaw ienia całokształtu  pracy 
ZSP na naszej Uczelni na odpo­
w iednim  poziomie. Czy wobec

chw ilam i w polemikę.
Dyskutanci rozstrząsali prze- I z działaczam i ku ltu ralnym i, wie- | konstytuow any K om itet Uczelnia- 

ważnie spraw y finansow e lub też czorów autorskich i w ieczorków ! ny ZSP da sobie radę z tym i pro-

Dlaczego nie urządza się spotkań braku tych w ytycznych nowo u-

tr.kie, k tó re  sw oją wagą nie do­
rosły do U czelnianej Konferencji, 
zapom inając o spraw ach najisto t­
niejszych takich jak  w spółpraca 
K om itetu Uczelnianego z Komi­
tetam i W ydziałowymi i Kom ite­
tów W ydziałowych z mężami zau­
fania, pracą wychowawczą i po-

literackich? blem am i zobaczymy w najbliż-
Od nowego wydziału PKM  o -j szej przyszłości. W każdym  razie 

czekujem y radykalnej zm iany spo*; my życzymy im  z całego serca po- 
sobu pracy. 1 wodzenia.

0 czym mówili 
dysku tanc i?

D yskusja była ożywiona, bc 
gata w  treści i w ydaje  się, im  
czas przeznaczony n a  dyskusj i 
był stanowczo za krótki. Praw ie 
u w szystkich dysku tan tów  prze-

indziennej. KU ZSP w spółpra- 
:ował dotychczas w niew łaściw y 
iposób z m ężam i zaufan ia  na se­
m estrach, n ie in struow ał ich sy­
stem atycznie o bieżących zada-

Uczelniana Konferencja ZSP. Fragment prezydium ,

mięcie pracy ku lturalno-m asow ej lityczną, praca nad podniesieniem  
jak  np. na zakup instrum entów  j w yników w nauce itp. 
d la  W ydziałowych zespołów arty-1 D okładne spraw ozdanie z dys- 
stycznych, bo władze uczelni przy kusji podajemy- w innym  miejscu, 
znały KU ZSP pow ażną kw otę — tu ta j zaś zatrzym am y się jedynie 
461 tys. zł, zaś M inisterstw o Szkol- nad niektórym i poruszonymi pro- 
nictw a Wyższego przyznało Poli- blem ami.
technice Sl. kw otę 115 tys. zl. Nie- j  dyskusji poruszo-no spraw ę
stety  z powodu zablokow ania tych stworzenia na Politechnice Sl. 
funduszy przez n iek tóre  jednostki rozrywkowego lokalu studenckie- 
ma Politechnice nie zostały one g0) gdzie w soboty i niedziele stu - 
w  zupełności zgodnie ze sw ym  d en t mógłby przy „pół czarnej“' 
przeznaczeniem  zużytkow ane, a  przeczytać „Przekró j“ i „Panora- 
te rm in  realizacji je s t dość krótki, zagrać w szachy czy w bry-

j dża, od czasu do czasu zatańczyć 
1 lub posłuchać program u satyrycz­
nego w w ykonaniu studenckiego 
zespołu.

| Problem  stw orzenia studenckiej 
| kaw iarni, czy też jak  ktoś wolt 
i kabaretów  literackich , rozpatry- 
i w any jest już od dłuższego czasu 
na szczeblach centralnych, na ła- 

I m ach. Po prostu  i innych pism.
I W ydaje się, że problem  ten na­

brzm iał już dostatecznie by w resz­
cie go przeciąć. I tu  otw iera się 
piękne pole do popisu dla nowego 
Komitetu Uczelnianego. Spraw a 
ta nie jest łatw a, a le „nie św ię­
ci garnki lepią“. «

D rugim  najw ażniejszym  proble­
mem jest udział STN-ów w kon­
ferencjach naukow ych. W ram ach 
uroczystości X -lecia Politechniki 
odbędą się na  poszczególnych Wy­

b ija ła  n u ta  trosk i o w y p raco w a-, niach a o ich is tn ien iu  przypom i- 
nie w łaściwego sty lu  p racy  Z S P ^ n a ł sobie w yłącznie w  akcjach 
na uczelni i popraw y ogólnej sy | społecznych organizow anych na 
tuacji k u ltu ra ln e j i bytow ej sf1“  1 iczelni.
dentów . P adały  ostre  słów-" T®“  i Jf>jlężow ie zaufan ia  m ają  do speł-

| n»nfcl •••’. .JSr.ii 'o.-.rj
i DS, pod adresem  ustępującego- jśtać s^> r-m  |IM ... m obilizu ją- I
î ECU ZSP, pod adresem  Z ak ładW cym  c * ą  grupę doTnctywnej n au - 
Zbiorowego Żywienia. ki, dysŁypllny studiów , organizo-

VV słowach d r W yspiańskiego ; w ać l.ycie k u ltu ra ln e  grupy, 
wyczuwało się głęboką troskę o I w reszcie m uszą popularyzow ać 
zdrowie studiującej młodzieży. I w śród {studentów  w ażniejsze u- 
U zasadnił on przyczyny p o w s ta - ' chwałyf KU ZSP, o k tórych  n ie- 
w ania w ielu schorzeń w śród mło- I ste ty  nie byli dotychczas powia- 
dzieży. S tudenci bardzo często nie I dom ieni przez KU.

r
j hcemy by nas? Inżynier należał 
. dn przodujących na świecie

Ambicją każdego inżyniera, am ­
bicją płynącą z gorącego patrioty* 
mu, powinno być przeksna Irenie 
Polski w kraj technicznie przodują­
cy. Chcemy, by nas/a technika do­
równała na każdym polu najvrviszej 
technice światowej.

Inżynier musi widzieć wielki, 
szlachetny romantyzm swego z wo 
du. Tylko ten, kto da się porwać 
temu romantyzmowi, kto w prace 
swą wkłada umiłowanie i pasję, wi­
dzi piękno przekształcenie oporne i 
materii w użyteczne produkty Kto 
szuka nowych dróg. zachowując 
przy tym cały szacunek dla dotyrh 
czasowego dorobku, będzie dobrym 
Inżynierem. Kto poza produktem 
swej pracy widzi społerzeństwo. 
będzie współtwórcą nie tylko prze­
mysłu, ale budowniczym socjalizmu 
w naszym kraju.

Każdy Inżynier musi głęboko od­
czuwać swoje powiązanie z kia- ą ro­
botniczą. Znaczy to między innymi, 
że musi opierać się na inicjatywie 
robotników uczyć się od nich. Pie­
lęgnować) rozwijać i rozszerzać każ­
dy cenny pomysł, każdą nową myśl 
I na odwrót — swoje doświadczenia, 
swą wiedzę musi przekazywać ro­
botnikom, podnosić kulturę ich pra­
cy zawodowej i kulturę ogólną.

Skromność osobista połączona z 
głęboką wiedzą praktyczną i teore­
tyczną, ofiarność w pracy bezkont- 
promisowość, żarliwość w walce z 
tym co jeszcze złe w naszym życiu, 
zapał i entuzjazm w budowie nowe­
go, oto między innymi cechy, który­
mi winien odznaczać się polski in­
żynier.

Zainteresowania inteligencji tech­
nicznej w naszym kraju nie mogą 
ograniczać się tylko do kręgu spraw

mmmmiif i i i i i i i i i i i i i i i i i i

Sprostowanie
Do ostatniego numeru „Trybu­

ny Politechniki“ wkradły się 
dwa biędy zniekształcające treść 
wniosków i uchwal konferen ji 
PZPR (sir. 2).

Wniosek czwarty _ winien 
brzmieć: "OGłmiTctwinien^zwććo- 
cić uwagę kierownictwu Uczelni 
na konieczność przeanalizowa­
nia sytuacji katedr, których kie­
rownicy i pracownicy naukowi 
są zbyt słabo związani z uczel­
nią, co szkodliwie odbija się na 
pracy tych katedr".

Ponadto omyłkowo połączono 
(w przedostatnim punkcie) dwa 
wnioski dotyczące pracy AZS I 
oceny pracy Wydziałów. Wnio­
ski te są oczywiście niezależne 
od siebie.

REDAKCJA

zawodowych. Inżyniera powinny 
także interesować zagadnienia poli­
tyczne społeczne, powinien on zdo­
bywać i pogłębiać znajomość teorii 
marksizmu-leninizmii Naukowe pod 
stawy filozofii matenalistycznej 
głoszące nieograniczona pozriawal- 
nośe świata i praw przyrody dadzą 
inżynierowi pewność, że nie ma tak 
triuinycb problemów których nie 
możnaby rozwiązać. Uskrzydlą one 
jego myśli pozwolą śmiaio wdzie­
rać się w tajniki natury opanowy­
wać ją. zmuszać do służenia czło­
wiekowi. Inżynier-twórra postępu 
technicznego wie. że postęp ten me 
jest celem w samym sobie

Nie uprawiamy jakiejś „techniki 
rlla techniki“ ..

Jesteśmy humanistami To znaczy, 
że najwyższym i ostatecznym eelem 
naszej działalności w każdej dziedzi­
nie, a więc i w technice, jest czło­
wiek.

Wiele Jeszcze niedostatków widać 
wf pracy naszej inteligencji technicz­
nej, Jednym z nich to niedostatecz­
ne zainteresowanie, a nieraz wreez 
uchylanie sie od pracy politycznej 
i społecznej w zakładzie pracy d o  
pkedsronit) «tmdfów Nasi absolwen­
ci często nie przyznawali się do 
przynależności do ZMP i tu prze­
jawia się na naszej Uczelni mc zaw- 

i sze właściwa praca organizacji par- 
| tejnej czy ZMP-owskiej.
| ZMP-owiec — absolwent naszej 
I Uczelni winien dawać przykład w 
pracy zawodowej politycznej i spo- 

t łecznej. Tego bnsviem oczekuje po 
' nim zakład pracy.

Tych niedostatków i niedociągnięć 
w pracy inteligencja sama nie prze- 

j zwycięży Dopomóc tu musi nrgani- 
■ zacja partyjna i ZMP owska Nasze 

zarządy wydziałowe ZMP sa silne, 
są bojowe, lecz w wielu wypad­
kach brak im umiejętności doprowa­
dzenia sprawy do końca. Kołom 
ZMP-owskim brakuje samodzielno­
ści w pracy. Niedostateczna jest 
współpraca między kołami ZMP a 
grupami partyjnymi na wydziałach.

Kola i zarządy wydziałowe ZMP 
winny żądać, winny bić się o pomoc 
ze strony grup partyjnych i OOP, 

, wyś-ęl atial ć , t  cud n z iwżŁ erp jjto * 
i dyskutować je z t o w a r z y s z e ń . . .

Tylko od wspólnego działania, od 
jak najbardziej ścisłej współpracy 
zależeć będą wyniki naszej pracy.

Zadaniem wszystkich ZMP-owców 
jest przenieść plon dzisiejszej kon­
ferencji do najniższych szczebli or­
ganizacyjnych naszej uczelni, do 
niezorganlzowanych uczyć, przeko­
nywać i ubojawiać na codzień w 
myśl hasła:

Każdy członek ZMP aktywistą!
Nie ma ZMP-owca bez zadania or­

ganizacyjnego!

Delegaci W ydziału Chem cznego i BP i o na Uczelnianą Konferencję
ZSP glosują.

przyw iązują w agi do bad ań  p ro- Leszek B aranow ski, (Wydz. 
filaktycznych, k tó re  — jak  to | Chemiczny) poruszył spraw ę w ła- 
w ykazała p rak tyka , są podstaw o- ściwego w yboru mężów zaufania; 
w ym  środkiem  zapobiegania roz- , powinni to być studenci cieszący

Mgr inż. F. Przybyła
-ł

0  ważności właściwej oceny
s t u t i e n i ó w  

p r z g  egzfntfiffocl»
na pierwszym roku s!udiów

w ijan iu  się różnorodnych chorób. 
W D om ach S tudenckich  niezbęd­
na jes t ak tyw na w spółpraca

działach jubileuszowe sesje nau- j w szystkich m ieszkańców  z obsłu- 
kotwe. W ydane zostały specjalne j gą jys celem  u trzym an ia  czysto- 
skrypty zaw ierające m ateriały  d o : j h igieny w pokojach i w  tym
sesji. Nie uw zględniono je d n a k ,! k ie ru n ku  w inna uw idocznić się 
roli STN-ów, k tóre m ają  za zada- • r ¿w n¡e¿ in ic ja tyw a R ad M ie­
rne kształcić przyszłych n a u k o w -. sz^ ańców poszczególnych DS. 
ców i k tó re  m ają na swym  kon- .
cie pow ażne osiągnięcia. ¡ Kol. Koniewie*, delegat Wydz.

Jedną z tradycyjnych bolączek ¡ Mech., przedstawił w  dyskusji re ­
na Politechnice, jak słusznie lę mężów zaufania w  ich pracy

Przewodniczący KU ZSP, tow. 
Bolesław Nieroba wygłasza refe­

rat sprawozdawczy

' P odając  w  zakończeniu k ró tk ie  j  

w ytyczne d la  now ego KU tow. 
N ieroba w ezw ał w szystkich ak ty ­
w istów  Z SP do wzmożenia pracy 
ku lturalno-w ychow aw czej, zw ła­
szcza, że zbliża się II K rajow y 
Z jazd ZSP na  k tórym  pow inniś­
m y przedstaw ić sw oje osiągnię­
cia.

Po absolutorium  udzielonym  u - 
stępu jącsm u K om itetow i Uczel-

Dnia 9 listopada 1955 r. po długiej, ciężkiej chorobie, 
zmarł pracownik Sekretariatu naszej Uczelni, dr Sta­
nisław Bauman.

Powiedzieć jednak, że był pracownikiem Sekretaria­
tu — to zbyt mało. Niezależnie bowiem od tego, że z 
pełną ofiarnością, do ostatniej niem al chwili spełniał 
swoje codzienne obowiązki, był on wydatnym działa­
czem kulturalnym w Politechnice i poza nią. Subtelny 
znawca muzyki, niezrównany koneser literatury, w y­
wierał swoją indywidualnością wielki wpływ na w spół­
pracowników, był filarem działalności kulturalnej Za­
kładowej Organizacji Związkowej i naszego pisma.

Pamięć o Nim pozostanie z nami przez długie lata.

się au to ry te tem  i zaufaniem  ko 
lęgów z sem estru . Również przy­
dzielanie zapomóg jest dotychczas 
jeszcze niewłaściwe.

Kol. Jasiński, deleg. Wydz. Inż. 
Sanit., w skazuje na możliwości 
podejm ow ania zobowiązań w k ie­
runku podniesienia w yników  nau­
ki przez studen tów  z rac ji różno­
rodnych uroczystości ogólnopań- 
stwowych i uczelnianych na wzór 
młodzieży z zakładów  przem ysło­
wych.

Odpowiedzialni opiekunowie se­
mestrów i grup z kadry nauko­
wej w zasadzie ograniczają się 
tylko do usprawiedliwienia nie­
obecności studentów na zajęciach. 
Nie widać u nich troski o w ycho­
wanie studenta.

Oczywiście nie dotyczy to wszy 
stkich bez w y ją tku  opiekunów . 
Np. prof. Towarnicki i mgr Ko­
zioł, obaj opiekunow ie sem. A 
I roku, żywo interesują się postę­
pami w  nauce i życiem studen- 

! tów, wskazują w  organizowanych 
naradach z grupami w jaki spo- 

i sób prawidłowo uczyć się, by o- 
| siągnąć odpowiednie postępy.

(Ciąg dalszy na str. 4)

Wynikł czerwcowej sesji dyplo­
mowej na Wydziale Elektrycz­
nym mocno zaalarmowały perso­
nel nauczający nie tylko tego 
Wydziału. Czwarta część studen­
tów przy egzaminie dyplomo- 

| wym wykazała brak znajomości 
! podstawowych zagadnień oraz 
i brak umiejętności rozwiązywania 
| najprostszych zadań. Wstyd przy­

toczyć przykłady braków stwier­
dzonych u studentów, którzy po 
czteroletnich studiach na podsta­
w ie ocen egzaminatorów doszli 
do egzaminu dyplomowego.

Szeroko dyskutowano na otwar 
tym zebraniu grupy partyjnej 
Wydziału Elektrycznego, jaką po­
moc udzielić studentom 3 i 4 ro­
ku studiów, aby uniknąć podob­
nego stanu w następnych sesjach 
egzaminacyjnych. Nasuwa się w 
dalszym ciągu pytanie Jak na 
przyszłość uniknąć takiej sytuacji 
w ogóle.

Szereg wybitnych dydaktyków  
uchw aliło w Polanicy aby stawiać 
w  dużej mierze na studia własne 
studenta. W nowym program ie 
stud iów  zredukowano dla tego 
czas zajęć szkolnych, pozostaw ia­
jąc w iele czasu na naukę domo­
wą. Okres przejściowy jednak jest 
bardzo niebezpieczny, gdyż od stu  
den ta , prowadzonego do te j pory 
aż do przesady za rękę, w ym aga 
się obecnie pew nej inicjatyw y 
w łasnej i w iększej samodzielności. 
Nasuwa się potrzeba wzmożonej 
pracy personelu dydaktycznego, a 
zwłaszcza opiekunów w kierunku  
udzielania studentom  w yczerpu­
jących w skazów ek co do sposo­
bów pracy dom ow ej i korzystania 
z lite ra tu ry  danego przedm iotu.

Nasuwa się potrzeba wzmożonej 
kontroli pracy w łasnej studentów  
w domu akademickim.

Specjalnej wagi nabiera sprawa 
gruntownego egzekw ow ania w ia­
domości studentów. Ocena przy 
egzam inach w inna odbyw ać się 
według znanej zasady, że stopień 
dostateczny orzeka; „umie wszy­
stko  dostatecznie“, stopień dobry: 
„umie w szystko dobrze“ itd.

Tylko przy tak iej spraw iedliw ej 
ocenie pozostaniemy praw dziw y­
mi przyjacielam i młodzieży. Wdzię 
czność studen ta  świadomego za 
„przym knięcie jednego oka lub 
obydw u“ nie trw a długo Potw ier 
dzą to „oblani“ przy egzam in e 
dyplom owym  lub  ci, którzy w 
przem yśle napo tykają  na m ur tru ­
dności.

Obiektywna i gruntowna oce­
na odgrywa rolę specjalną na 
pierwszym roku studiów. Pnn.imo 
bardzo starannej pracy komisji 
rekrutacyjnej, na pierwszy rok 
studiów dostaje się pewien odse­
tek studentów, którzy nie powin­
ni byli obierać kierunku studiów  
technicznych. O bserw acja studen­
tów w czasie całego pierwszego 
roku studiów oraz oceny egzami­
nów dają doskonale świadectwo, 
czy student nadaje się do dalszych 

[ Studiów technicznych, czy też na- 
| leży skierować go na inne stu­
dia. Selekcję przeprowadzać na­
leży wobec tego Już na pierwszym  
roku, a n ie dopiero na ostatnich 
latach studiów, czy przy egzami­
nie dyplomowym.

Obok innych przedm iotów  pod­
staw ow ych specjalną rolę na wię 

(Ciąg dalszy na  str. 4)
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10 lat pracy Politechniki Śląskiej
P aństw o Ludowe, aby zabez­

pieczyć w arunk i m ateria ln e  s tu ­
dentów  przyznaje  ogrom ne k re ­
dyty na stypendia  dla studentów , 
którzy  w ykazu ją  się dobrym i w y­
nikam i w nauce i odpow iednią 
postaw ą społeczną. W chw ili o- 
becnej około 75 proc. studen tów  
pobiera stypendia.

W m iarę  rozw oju Politechnik i 
rosła rów nież świadom ość ideolo­
giczna pracow ników . P raw ie  
Wszyscy pracow nicy naukow i 
przeszli szkolenie ideologiczne i 
zdali egzam iny. Obecnie w  d a l­
szym ciągu odbyw a się szkolenie 
na w yższym  poziomie.

Życie k u ltu ra ln e  jes t organizo­
w ane na te ren ie  S tudenckiego 
Domu K ultury , w k tórym  s tuden ­
ci mogą spędzić czas w olny od 
nauki. Aby w yrobić w studen­
tach  naw yki do p racy  badaw czej 
pow stały S tudenckie T ow arzy­
stw a N aukow e. W nich to  s tuden­
ci p ró b u ją  sw ych sił i s taw ia ją  
pierw sze kroki w p racy  naukow ej 
pod okiem  dośw iadczonych p ra ­
cow ników  nauki.

U czelnia nasza do końca 1954 
r. w ydała ogółem 5348 dyplom ów  
inżynierskich , w  tym  przeszło 
2000 dyplom ów  m agistersk ich  s ta ­
rego typu.

Jak  w ięc w idzim y P o litechnika 
Ś ląska z n ik łych zaczątków  w  
1945 roku sta ła  sie potężną U czel­
n ią  techniczną. M ury je i opuściły  
liczne rzesze w ysokokw alifikow a­
nych specjalistów , z k tórych w ie­
lu  za jm uje  odpow iedzialne s tano ­
w iska na niem al w szystkich od­
cinkach życia naszego k ra ju .
i i i immmmmmuHiumi

Ha uroczystym 
posiedzeniu

Senatu
wręczono pracownikom
naszej Uczelni
odznaczenia 
państwowe

IV

do

H istoria  pow stania i dynam icz­
nego rozw oju Politechniki Ś lą­
skiej w  m inionym  dziesięcioleciu, 
je s t p ięknym  przykładem  w spa­
n iałych  możliwości rozw oju nauki 
i  k u ltu ry  narodow ej stow orzo- 
nych przez ustró j socjalistyczny.

Śląsk, największe skupisko cięż 
kiego przemysłu w  Polsce nie po­
siada! w  okresie przedwrześnio- 
wym wyższej szkoły technicznej. 
Dopiero po wyzwoleniu społecz­
nym i narodowym, w niespełna 2 
tygodnie po zakończeniu działań 
wojennych przeciw hitlerowskim  
Niemcom, staraniem ówczesnego 
wojewody śląsko-dąbrowskiego 
gen. Aleksandra Zawadzkiego po­
wołana została do życia Politech­
niki Śląska z siedzibą w G liw i­
cach-

Organizatorem został m ianowa­
ny późniejszy Rektor W ładysław  
Kuczewski. U czelnia w  chw ili 
pow stan ia  odczuw ała p raw ie  w 
każdej dziedzinie b rak i. Nie po­
siadała  pomieszczenia, a personel 
naukow y był bardzo  szczupły.

Je d n a k  dzięki opiece R ządu i 
P a r t i i  oraz postaw ie i w ielk iej 
w oli utw orzenia U czelni tak  
w śród  pracow ników  jak  rów nież 
w śród studentów , k tó rych  w tedy 
P o litechnika liczyła około 1.200, 
przeszkody zostały przezw yciężo­
ne. Po tym czasow ym  pobycie i 
ko rzystan iu  z gościny A kadem ii 
G órniczo-H utniczej w  K rakow ie, 
już droga inauguracja roku aka­
dem ickiego odbyła się w dniu 1 
października 1945 r. w Gliwicach.

S tud ia  odbyw ały się w tedy na 
czterech w ydziałach wymienicw 
nych w akcie erekcyjnym , a to: 
Chem icznym , E lektrycznym , In ­
żyn iery jno-B udow lanym  i M echa 
nicznym .

Dla celów dydaktycznych Uczel 
nia otrzymała wówczas 3 budyn­
ki przy ul. Marcina Strzody. B u­
dynki te  były poważnie uszkodzo­
ne i term inowe rozpoczęcie w y­
kładów zawdzięczamy ofiarności 
studentów, którzy własnym i rę­
kami przeprowadzili remonty. 
Politechnika Śląska liczyła w ów ­
czas 54 katedry i ponad dwa ty ­
siące słuchaczów. Te trzy gmachy 
nie stały w, żadnej proporcji z po­
trzebami Uczelni. Brak było ja­
kichkolwiek laboratoriów, a na­
w et sal wykładowych wyposażo­
nych w niezbędne stoły i krzesła.

Trudne warunki okresu począt­
kowego nie załamały kolektywu  

j pracowników naukowych lecz 
' przeciwnie, spotęgowały ich w y­
siłki dla usprawnienia pracy dy- 

| daktycznej. Ju ż  w końcu stycz- 
! nia 1946 r. prof. Jakób  z ów ezes- 
1 r,ym ad iunktem  inż. Pukasem  
i zorganizowali na W ydziale C he­

m icznym  prow izoryczne lab o ra ­
to ria . Podobnym i osiągnięciam i 

i na W ydziale M echanicznym  mogą 
się w tym  okresie czasu poszczy- 

1 cić: prof. B iernaw ski z inż. M oło- 
. deckim , prof. B urzyński, prof. 

O chęduszko, prof. S taub.
D alszy rozwój um ożliw iło p rze­

kazanie Politechnice z początkiem  
1946 r. — znow u dzięki poparciu 
w ojew ody gen. Zaw adzkiego — 
trzech budynków  przy ul. S ta li- 
nogrodzkiej. Pow stańców  i K o­
narskiego, k tó re  po adap tac ji i 
przeprow adzeniu  rem ontów  po­
m ieściły labo ra to ria  i sale ry su n ­
kow e oraz część k a ted r W ydzia­
łów  M echnicznego i E lek tryczne­
go.

Ważnym wydarzeniem w  dzie­
jach Politechniki Śląskiej było 
kreowanie w jesieni 1951 r. W y­
działu Górniczego. Po u ruchom ie­
niu tego piątego z kolei w ydziału,

w roku akadem ickim  1951/52 licz­
ba studentów  przekroczyła trzy  i 
pół tysiąca, a ilość k a ted r w zrosła 
do 81. Na W ydziale Inżyniery jno- 
B udow lanym  pow stał w  1949 r. 
O ddział A rch itek tu ry , a w 1950 
roku O ddział Inżynierii S an ita r­
nej. P ierw si absolw enci tych spe­
cjalności o trzym ali już dyplom y 
inżynierskie i p racu ją .

W roku  1952 utw orzono dalsze 
dw a w ydziały: B udow nictw a
Przem ysłow ego oraz Energetycz­
ny. Obecnie Politechnika posiada 
siedem wydziałów, a to: Budow­
nictwa Przemysłowego i Ogólne­
go, Chemiczny, Elektryczny, Ener 
getyczny, Górniczy, Inżynierii Sa 
liitarnej i Mechaniczny.

W roku  1954 liczba studen tów  
przekroczyła 3 i pół tysiąca i po­
staw iła  naszą uczelnię n a  drugim  
m iejscu w k ra ju  po Politechnice 
W arszaw skiej, co do ilości s tu ­
dentów.

W czasie 10 la t  p racy , liczni 
pracow nicy rjaukow i mogą się po­
szczycić pow ażnym i osiągnięcia­
mi nie ty lko  w dziedzinie d ydak ­
tyki, lecz rów nież na odcinku 
p rac  naukow o-badaw czych oraz 
bezpośredniej pomocy d la  p rze­
m ysłu.

W uznaniu zasług dla Uczelni 
i gospodarki narodow ej w ładze 
państw ow e przyznały naszym  p ra  
cownikom nagrody państw ow e 
różnych stopni oraz wysokie od­
znaczenia państw ow e. P racow ni­
cy naukow i Politechniki Śląskiej 
biorą rów nież udział w pracach 
Polskiej A kadem ii Nauk Oraz 
Polskiego K om itetu  N orm aliza­
cyjnego. Innym  sposobem niesie­
nia pomocy przem ysłow i i pogłę­
b iania Więzi teorii z p rak tyką  to  
utw orzenie w  1949 roku P oradni 
R acjonalizatorskiej. Spełnia ona 
bardzo pow ażne zadanie i jak  do­
tąd w ykazuje się pow ażnym i w y­
nikam i.

Ciągły rozw ój naszej Uczelni 
w ykazyw ał w ciągu lat. że gm a­
chy już is tn iejące ta k  dla celów 
naukow ych jak  rów nież pom iesz­
czenia na domy studenckie nié 
zaspokajają rosnących potrzeb. 
Pow stała w ięc w  1949 roku śm ia­
ła myśl budow y Dzielnicy A kade­
mickiej, możliwa ty lko  do z rea li­
zow ania w  w arunkach  u s tro ju  so­
cjalistycznego. Z p ro jek tu , k tó re ­
go autorem  był prof. Szerszeń 
jest już dziś w ybudow any gm ach 
Inżynierii B udow lanej, oraz w ięk 
sza część gm achu W ydziału G ór-

niczego. N adm ienić należy, że au ­
toram i p ro jek tu  gm achów  są rów  
nież pracow nicy naukow i Poli­
techniki. Równocześnie z rozbu­
dow ą gm achów  uczelnianych po­
w staw ały  budynki, oraz inne in ­
sty tucje  zabezpieczające odpo­
w iednie w arunk i socjalno-bytow e 
studentów .

Obecnie istnieje 16 domów ak a ­
demickich, oraz 5 internatów dla 
młodzieży Studium Przygotowaw­
czego. W tym  — dw a now e demy 
akadem ickie przy ul. Łużyckiej 
28 i 30, obliczone po 350 m iejsc 
każdy. Czynne są 4 stołów ki dla 
studentów  Politechniki oraz jed ­
na dla S tud ium  Przygotow aw cze­
go- Są one w porów naniu  ze sto ­
łów kam i z roku 1945 w iększe i 
bardziej kom fortow o urządzone. 
Na ukończeniu jes t stołów ka przy 
ul, Łużyckiej. W chw ili Obecnej 
w ydaje  się około 3700 obiadów 
dziennie.

Celem trosk i o zdrow ie studen­
tów  is tn ie je  ciągle rozw ijające i 
doskonalające się am bulatorium . 
Z a tru d n ia  ono 6 lekarzy  oraz 
stw arza możliwość porad  u lek a ­
rzy specjalistów . W now ym  am ­
bu la to rium  przy ul. M oniuszki 
będzie 30 łóżek w izbie chorych.

OBRADY KONFERENCJI
W dniu 6 listopada br. organi­

zacja ZMP-owska naszej uczelni 
przeżywała ważne chwile. W dniu 
tym miodzież ZMP-owska w ybie­
rała nowe władze organizacyjne.

„Półtora ro k u  m inęło od dn ia  
ubiegłej konferencji w yborczej 
— powiedział przewodniczący ZU 
ZM P tow. Cieślak W swym refe­
racie. — M iniony okres spraw o­
zdaw czy cechow ały znam ienne 
w ydarzenia  dla życia i p racy  n a ­
szej organizacji. B ardzo w ażnym  
w ydarzeniem  był II  Z jazd ZM P 
i V F estiw al Młodzieży i S tuden ­
tów  w W arszaw ie“.

J a k  nasza organizacja w ykorzy­
sta w  swej p racy  te  w ielk ie w y­
darzen ia  — oto pytanie, k tó re  sta 
w ia ł sobie Każdy delega t zab ie ra ­
jący głos w  dyskusji. Szeroko i 
w yczerpująco om aw ia ten  pro­
blem  tow, W ładysław Wardos,

UCZELNIANEJ ZMP
wytycznymi do dalszej pracy
organizacji

s tu d en t I I I  r . W ydz. C hem iczne­
go.

..Istnieją nieporozumienia — 
m ówi tow. Wardos — co do roli 
i metod pracy zarządu ZMP i ak­
tywu. Przed Zjazdem metodą 
dość powszechną było nieuzasad­
nione i bezmyślne komenderowa­
nie. Po Zjeżdzie nastąpił zupełny 
zwrot w  pracy naszej organizacji. 
Zarząd i aktyw w  oczekiwaniu na 
to, aż ,ruszą doły“ często niew iele 
robił. Popadł z jednej krańcowo- 
ści w  drugą. Takie stanowisko 
biernego wyczekiwania na inicja­
tyw ę oddolną było całkowicie n ie­
słuszne. Musimy umieć nie tylko 
dostrzegać tę Inicjatywę, ale tak­
że umieć ją pobudzić i wnieść do 
niej sw ój w łasny wkład — pom y­
słowość i doświadczenie organi­
zacyjne. Bierne w yczekiwanie na 
inicjatyw ę oddolną prowadzi je ­
dynie do żywiołowości w  pracy. 
Zarząd Uczelniany i Zarządy W y­
działowe ponoszą odnowiedzłał- 
ność za niedostrzeganie i n iew y­
korzystanie inicjatyw y członków.

Plany pracy nłe zawierały żad­
nych konkretnych danych, ogra­
niczając się do ogólnikowych 
sformułowań Jak np.: kontynuo­
wanie szkolenia, mobilizacja ZMP 
do nauki przez uświadomienie" 
itd. Plan pracy traktowany był 
form alnie i realizowany tylko 
dlatego, że wym agają tego instan­
cje nadrzędne. Opieszałość i w y ­
godnictwo w  pracy kół prowa­
dziło do zaniku aktywności człon­
ków. Przykładem była kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w  ko­
łach.

T rzeba, abyśm y zdali sobie 
sp raw ę — m ów ił w  referac ie  tow. 
C ieślak — że bez bliskiej, co­
dziennej więzi, bez serdecznego 
1 troskliw ego stosunku  do ludzi, 
bez n ieustannego, bliskiego obco­
w ania ze studen tam i naszych ak­
tyw istów , n ie  może przynieść 
trw ałych  i ow ocnych skutków  na­
sza działalność społeczna.

Organizacja nasza niewłaściwie 
prowadzi ofensywę ideologiczną 
zwężając ją do wykładów i pre­
lekcji, brak jest praktycznego sto­
sowania ideologii marksistow­
skiej. Cóż z tego, że student po­
trafi cytować na pamięć praws 
dialektyki i umie formuły, jeżeli 
w życiu postępuje inaczej.

Organizacja ZMP musi nie ty l­
ko tłumaczyć i wyjaśniać teorię 
ideologii marksizmu-leninizmu, 

ale w  procesie walki wszech­

stronnie wychowywać, kształto­
wać umysł, uczucia, wolę i m oral­
ność młodzieży. Najważniejszym  
zadaniem ofensywy ideologicznej 
iest kształtowanie twórczego sto- 

n » » k i  . . . . . .  - - -  i —

Oto ważny m om ent Uczelnianej 
Konferencji ZM P  — glosowanie. 
Od nes sam ych zależy jaki będzie 

nowy Zarząd U czelniany...

Trzeba, aby każdy student był 
świadomy tego, że za jego w yn i­
ki w  nauce, postawę społeczną 
odpowiada nie tylko kolektyw, 
jak mylnie dotąd pojmowano, ale 
sam itudent.

Niemało czasu poświęcono na 
omówienie dyscypliny studiów . 
Delegsci stw ierdzili, że słaba dys­

cyplina w ynika z postawy drobno 
mieszczańskiej, z burżnazyjnego 
pojmowania dyscypliny studiów  
przez niektórych studentów. Bo
o czymże może św iadczyć fak t, że 
kol. W arecki z IV  BPiO  potrafi 
się w yrazić do organizatora, k tó ­
ry  pow iadam ia go o zebraniu  

..Bądź spokojny, spełniłeś sw o­
je  zadanie!...“

-  o w . Iow, ¡neduchi, Koźmiński, 
Przeczek wskazali na ogromne 
zaniedbanie pracy na odcinku 
kulturalnym.

SDK pow inien stać się p rzed ­
m iotem  tro sk i i zain teresow ania 
w ładz uczelni i organizacji m ło­
dzieżowych. Pow inien  spełniać 
ro lę cen tralnego ogniska k u ltu ­
ralnego, być przedłużeniem  pracy 
k u ltu ra ln e j na w ydziałach.

Nie możemy jednak nie widzieć 
osiągnięć zespołów artystycznych, 
których * programy artystyczne
cieszą się dużą popularnością 
(? — Red.) wśród studentów. D u­
że zain teresow anie i pomoc dla 
podniesienia p racy k u ltu ra ln e j i 
sportu  masowego okazały w ładze 
uczelni p rzydzielając fundusze na 
zakup instrum entów  muzycznych, 
oraz ostatn io  sum ę 100 tys. zł dla 
naszego koła AZS na  zakup  60 
row erów  turystycznych  i 40 par 
łyżew z butam i.

Możemy sobie powiedzieć, że 
kam pania  spraw ozdaw czo-w ybor­
cza w ykazała niedociągnięcia w 
p racy  ZMP, ale jednocześnie udo­
w odniła, że ak tyw  zetem pow ski 
dobrze zrozum iał k ierunek  pracy 
w organizacji po II  Zjeżdzie ZMP. 
Aktyw ZMP wykazał, że sprawa 
kształtowania światopoglądu m ło­
dego człowieka jest przede w szy­
stkim sprgwą organizacji ZMP.

Musimy zdkć sobie sprawę, że 
to, w  jakim stopniu kampania 
sprawozdawczo-wyborcza przy­
czyni się do poprawy pracy ZMP 
zależy od nas samych.

Trzeba w ięc w pracę wkładać 
w ięcej zapału i w ięcej entuzjaz­
mu młodzieńczego.

Delegaci W ydziału Elektrycznego z uwagą przysłuchują  się obradom
Uczelnianej K onferencji ZMP,

Dnia 7 listopada br. od­
było się uroczyste posiedze 
nie Senatu Politechniki Ślą 
skiej, podczas którego ob.

A m bitna, dzielna i pełna zapału do pracy i zabawy jest m ło­
dzież ze S tu i i  m Przygotowawczego.

Brązow ym  Krzyżem  Zasług’ de 
koruje tow. Nieszporek, Kata­
rzynę Ocik, sprzątaczkę K ate­
dry M echaniki Technicznej.

Rektor prof. kand. nauk 
techn. Zbigniew Jasicki u- 
dekorowai zasłużonych pra 
cowników naukowych i ad­
ministracyjnych Medalami 
Dziesięciolecia Polski Lu­
dowej, przyznanymi im 
U chwałą Rady Państwa z 
dnia 22 lipca 1955 r. (Listę  
odznaczonych podaliśmy w  
numerze 14 (3 2 )  z dnia 5 
października 1955 r.)

Po dokonanej dekoracji 
do odznaczonych przemó­
wił ob. Rektor w  krótkich 
słowach gratulując im suk­
cesów w ubiegłym dziesię­
cioleciu i życząc równocze­
śnie dalszych osiągnięć w  
drugim dziesięcioleciu Pol­
ski Ludowej.

Do życzeń wyrażonych  
przez ob. Rektora dołącza  
się także Redakcja „Trybu­
ny Politechniki“.

Esbe

Na poręczach ćwiczy Jan Żelechowski, członek kadry gim na­
stycznej A ZS, W  „cywilu" Żelichowski jest studentem  U  roku  

W ydzia łu 'B udow nictw a Przemysłowego i Ogólnego.
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D z;es*eć lał temu na Politechnice Slqskrej

Liu/ica, Liótofiad 1945 rok
przypomina nam z. prof. inż. T. Pukas

X - L E C B B

ROK A K A D E M IC K I 1945/46.
Politechnika Śląska rozpoczyna 
pracę u; Gliwicach. N iełatwe to 
zadanie. W prawdzie m ieszkania  
dla pracowników  i bursy studenc­
k ie  są ate o pomieszczenia nada­
jące się na uczelnię techniczną jest 
trudno. B udynki, kiedyś szkolne, 
ew entualnie nadające się dla u- 
czelni to albo szpitale czynne, albo 
szpitale opuszczone i zdewastono- 
w ane działaniami w ojennym i,

W trzech budynkach przy ul. 
M. Strzody- 19, 21 i 23 um ieszczo­
no cztery w ydziały, około 60 ka­
tedr. W ydział C hemiczny otrzym ał 
gmach częściowo spalony przy ul. 
M. Strzody 23. K iedyś była w  nim  
ś>ednia szkoła zawodowa, w  cza­
sie w ojny szpital. W chwili p rzy ­
dzielenia budynku  jego s ta n 'w e ­
w nętrzny  byt opłakany: w  salach, 
piw nicach, klatkach schodowych 
porozrzucane bandaże, gipsowe o- 
pa trunki chirurgiczne rąk, nóg,

bielizna szpitalna, szyby pow ybi­
jane, pierwsze piętro wypalone...

P ionierzy W ydziału  Chem iczne­
go: profesor dr W iktor Jakób, 
pierwszy D ziekan prof. dr A dolf 
Joszt, inż. Czesław Jodko, autor 
niniejszego oraz studenci W ydzia­
łu Chemicznego uporządkowali 
gmach w  ciągu k ilku  dni.

Pogotowie Techniczne Politech­
n ik i Śląskiej wykonało najp iln iej­
sze rem onty. Pracę jako tako m oż­
na zacząć...

L ISTO PAD  1945 ROKU. Rok 
szkolny sem estr zim ow y Poli­
techniki Śląskiej rozpoczęty. Naj­
wcześniej pracę podjął W ydział 
Chemiczny. P ierw szy w ykład  w y ­
głosił prof. dr W iktor Jakób. Pod 
jego przew odnictw em  powstaje  
K om itet Rozbudowy W ydziału  
Chemicznego. Pracują w  nim: 
Dziekan prof. dr A . Joszt, pro­
dziekan prof. dr W. Leśniański, 
dr M. Sm iałow ski, prof. dr M. Ka-

Mqr inż. S ław om ir  W ilk

Dlaczego kolokwia dla niektórych 
studentów stanowią trudności?

K an d y d a t w stępu jący  na  I  rok  
P o litechn ik i w yobraża sobie n ie ­
raz, że jedynym  zadaniem  uczel­
ni jes t zaopatrzen ie  studen tów  w 
pew ną dość dużą ilość w iadom o­
ści, k tó re  m ożna w ykuć na  p a ­
m ięć. Tym czasem  zadaniem  każ­
d e j szkoły je s t kształcenie, przez 
k tó re  należy rozum ieć:

•  w ychow yw anie,
O rozw ijan ie  um ysłu,
O zaopatryw an ie  studen tów  w 

pew ien określony program em  
zasób w iadom ości. 

R nzoatrzm y teraz  przyczyny, 
d la k tó rvch  Po litechn ika  m usi 
tak  duży nacisk  kłaść na  rozw i­
jan ie  um ysłu, tj. na rozw ijan ie  
dyspozycji um ysłow ych, na przy­
zw yczajanie do jasnego, ścisłego 
i sam odzielnego m yślenia nauko­
w ego i sam odzielnego zdobyw a­

li fA  t  ni a w iadomości oraz na ćw icze­
n ie  uw agi, zdolności, obserw acji, 
fan taz ji, pam ięci.

W skom plikow anym  aparacie  
żv(>!a społecznego każdy człowiek 
spełn ia  pew ną rolę. N ie m ożna 
w yobrazić  sobie nowoczesnego 
społeczeństw a, w k tó rym by  nie 
było  łudzi w ykonujących zadania 
w vm ag»iącc sam odzielnego m y ­
ślen ia . Jasnym  jest, że w iększość 
tvch  zadań spada na  b ark i łudzi 
posiadających  w yższe w yksz ta ł­
c o n e , szko ła  w vższa m usi w iec 
77*>rawić studen tów  do sam o- 
dziołnesro m yślenia.

W ielu inżynierów  tw ierdzi, że 
połnw a w ykonyw anych przez 
r !ch p rac  polega na rozw iązyw a­
n e j nroblem ów  o k tórych na P o ­
litechn ice  naw et nie słyszeli. M u­
sim y setne zdaw ać spraw ę z tego. 
że nie da sie tak  skonstruow ać 
p -og ram u  P o litechnik i, by stu - 
d -n e i w .czasie  studiów  zapoznali 
s*e z rozw iązyw aniem  w szystkich 
p-cb łem ów , z k tórym i m ogą spot- 
j.->ć sio w p rak tyce , gdyż:
C 'tu d ia  m usiałyby trw ać  nie 

— ale p rzynajm n ie j 20 lat! 
^  o u „by  naw"* p rogram  uw zglę­

dn ił w szystkie obecnie n u r tu ­
jące  przem ysł problem y, to  i 
tak  autorzy  program ów  nie są 
w  stan ie  przew idzieć w szyst­
k ich  zagadnień, k tó re  bedą  a k ­
tu a ln e  w  przem yśle za la t p ię t­
naście!
A przecież zadaniem  P o litech ­

n ik  jes t nie ty lko  kształcenie lu -  
ćM. k tô rzvby  po tra fili u trzym ać 
obecny stan  naszego przem ysłu, 
lecz przede w szystk im  ludzi, k tó ­
rzy  zapew nią tem u  przem ysłow i 
rUoMgtanny rozw ój.

D latego za najw ażniejsze zaję 
c 'a  na uczelni należy uw ażać w y­
konyw anie pro jek tów  (prac przej 
ściow ychl i tru d n y ch  ćw iczeń la ­
bo ra to ry jnych . D opiero przy  sa- 
lua-lzielnvm  w ykonyw aniu  pro 
je k tu  lub  rozw iązyw aniu  tru d n e ­
go prob lem u w labo ra to rium  (do­
b rze  w yposażonym  — Red.) s tu ­
d e n t nabyw a um iejętności w yko­
rzys tyw an ia  naby tych  w iadom o­
ści, ćwiczy sw oją pom ysłow ość i 
w yobraźn ię  oraz przyzw yczaja się 
do w ykorzystyw ania lite ra tu ry  
techn icznej — k ró tko  m ów iąc: za­
czyna być inżynierem .

A żeby jednak  pow ażniejsze p ro ­
jek ty  i p race  lab o ra to ry jn e  m o­
gły być przez studen tów  w yko­
nyw ane sam odzielnie trz eb a  s tu ­
den tów  do tego przygotow ać. 
D latego tem aty  p isem nych ko lok­
w iów  już od pierw szego ro k u  po­
cząw szy zaw iera ją  w  sobie p ro ­
blem y na raz ie  łatw e, a le w ym a­
gające n ie  ty lko  pam ięciow ego

opanow ania m a teria łu , lecz także 
sam odzielnego m yślenia.

W ynika stąd , że do kolokwiów 
z w iększości przedm iotów  należy 
przygotow yw ać się rozw iązując 
sam odzielnie zadania. Zbiory ta ­
kich zadań  zostały w ydane do 
każdego przedm iotu . R ozw iązując 
zadania s tu d en t uczy się m yśleć, 
a jednocześnie w y jaśn ia ją  m u się 
pew ne pojęcia i pew ne w zory tak , 
że sam  nie w ie k iedy nauczy się 
ich na pam ięć.

Pojęcia  i w zory w yuczone przy 
okazji rozw iązyw ania zadań 
p rzedstaw ia ją  w  um yśle studen ta  
rea ln ą  treść .

S p raw a w ydaje  się tak  jasna, 
że nie trzeba  o n ie j mówić.

A jed n ak  dość często spo tyka­
m y n a  kolokw iach studentów , 
k tó rych  przygotow anie się do k o ­
lokw ium  polegało jedynie  na wyn 
kuciu  n a  pam ięć pew nej ilości 
defin icji i w zorów. S tudenci tacy  
posługują  się w yrażen iam i i sym ­
bolam i, pod k tó rym i nie k ry ją  się 
u  n ich żadne w yraźne pojęcia.

Na dowód, że tak dzieje się czę­
sto przytoczę kilka faktów:

Na kolokwium z Teorii Maszyn 
Cieplnych na jednym z Oddziałów 
Wydziału Górniczego w temacie za­
dania pisemnego było wyraźnie na­
pisane: „Ciśnienie w zbiorniku
jest niższe od ciśnienia otoczenia o 
300 mm H ,0 “. Otóż okazuje się, że 
do obliczenia masy gazu zawartego 
w zbiorniku wszyscy studenci, któ­
rzy pisali ten tem at posłużyli się 
ciśnieniem bezwzględnym wyższym 
od ciśnienia otoczenia, gdyż w no­
tatkach był wzór: p =  pm +  P„...

Pewien student Wydziału Ener­
getycznego na pytanie co to jest 
stopień suchości pary mokrej odpo­
wiedział dobrze: „Jest to stosunek 
masy pary nasyconej suchej do cał­
kowitej masy pary mokrej“.

Ale na następne pytanie: „W
zbiorniku znajduje się 40 kg pary 
nasyconej suchej i 10 kg kropelek 
cieczy. Ile wynosi stopień suchości 
pary mokrej zawartej w zbiorniku?“ 
już odpowiedzieć nie potrafił, gdyż 
nie rozumiał słów. których użył w 
prawidłowo powiedzianej definicji.

Pewien student Wydziału Mecha­
nicznego na pytanie: „Co to jest
wartość opałowa?“ odpowiedział: 
Jest to ilość ciepła potrzebna do 
spalenia zupełnego i całkowitego je­
dnostki masy paliwa bez dostępu 
powietrza w czasie jednej godziny“ , 
gdyż definicje wyuczył się na pa­
mięć, nie zastanawiając się nad ich 
treścią.

Wystarczyło więc lekkie zdener­
wowanie, aby słowa używane w kil­
ku definicjach pomieszały mu się 
razem. A przecież od studenta nie 
wymaga się, żeby powiedział defini­
cję dokładnie tymi słowami, których 
używał profesor na wykładzie, lecz 
żeby wypowiedział poprawnie treść 
definicji choćby nawet całkiem in­
nymi słowami.

T akim  studen tom  m usi się o- 
czywiście staw iać oceny n iedo­
stateczne, gdyż tego rodzaju  w ia ­
domości nie p o tra fią  oni w yko­
rzystać w p rak tyce  technicznej. 
N atom iast studenci, k tó rzy  w  
czasie nauk i na Politechnice zdo­
byli um iejętność sam odzielnego 
m yślenia i sam odzielnego zdoby­
w an ia  w iadom ości nie ty lko  bez 
kłopotów  p rzejdą  przez kolokw ia 
i egzam iny, lecz także dadzą sobie 
w  przem yśle ra d ę  zarów no z p ro ­
blem am i, z k tó rym i zapoznali 
się na  Politechnice, jak  też z p ro ­
b lem am i zupełnie nowym i.

m ieński, prof. J. K rakow ski, prof. 
dr S. Bretsznajder adiunkt Cze­
sława Troszkiew icz, ad iunkt T. 
M azoński i inni...

W ykłady odbywają się w  złych 
w arunkach : ciasno, brudno i z im ­
no. Laboratoriów nie ma. Przy- 
rządów, aparatów, szkła, chem i­
ka Hi nie ma. Zaopatrzeniem  W y­
działu Chemicznego zajęli się 
prof. dr W. Jakób, inż. Czesław  
Jodko oraz ja. Rektor prof. W. K u- 
czewski pieniędzy nie żałował.

Rezultaty w yjazdów  i zakupów  
w  K rakow ie, Wrocławiu. K atow i­
cach były  niew ielkie w  porówna­
niu z potrzebami. W arsztaty Poli­
techniki Śląskiej system em  gospo­
darczym , w gmachu przy ul. 
Strzody 23, przygotow yw ały w  
szybkim  tem pie prowizoryczne la­
boratoria, przede w szystk im  dla stu  
dentów  I-go i Ii-go  roku. Z  peł­
nym  w yposażeniem  laboratoriów  
jednak wciąż było źle. A ż tu  jed­
nego dnia prof. W iktor Jakób wita  
się ze m ną w  sposób niecodzien­
ny, z  zagadkow ym  uśm iechem  i 
słowam i:

— Panie Tadeuszu, troska o 
zaopatrzenie laboratoriów  ffi 
sprzęt znika, bo...

Ob. Zdzisław  Żelechow ski w  o- 
koltcy Prudnika odkrył porzucony 
sprzęt łaboratoryjno-chem iczny. 
Postąpił wysoce szlachetnie, zgło­
sił to odkrycie w  W ojewództw ie. 
W ojewoda gen. A leksander Za­
w adzki, serdeczny przyjaciel Poli­
techniki Śląskiej wydelegow ał ob. 
mjr. Leona Fojcika do Rektoratu  
Politechniki Śląskiej. Rektor zgr. 
wiadom ił o fakcie  prof. W , Ja- 
kóba, który  zlecił m i zorganizo­
w anie odpowiedniej ekipy, m ają­
cej działać w  terenie. Dnia 15 li­
stopada 1945 roku ekipa w  skła­
dzie osobowym  m jr. L. Fojcik. ob.

zaniem ob. Żelechowskiego znale­
ziono w m łynie i w  stodołacn 
skrzynie z różnym i przyrządam i 
chem icznym i, porcelaną laborato­
ryjną i szkłem  laboratoryjnym . 
W wielu domach we w si Krzepice 
używano już cennych naczyń  la­
bo ratoryjnych np. parownic porce­
lanowych jako talerzy, z lew ek ja­
ko szklanek, tygli jako  kieliszków .

U łożyliśmy plan działania, ale 
wkrótce zainteresowały się nam i 
m iejscowe w ładze i widocznie 
nasz zew nętrzny wygląd i okazane 
dokum enty nie budziły zaufania. 
Porucznik W. O. P. ob. K. w  to­
w arzystw ie 10 żołnierzy odprowa­
dził nas, niebardzo w esołych i za­
dowolonych z takiego obrotu spra­
w y, na K om endę, Tam, w praw ­
dzie bardzo delikatnie, ale zdecy­
dowanie kazano nam  czekać aż 
dowódca telefonicznie porozumie  
się z gen. A . Zaw adzkim  i spraw­
dzi, czy istotnie jest poinform ow a­
ny o naszej w ypraw ie. Po krótkim  
czasie w szystko  przyjem nie się 
wyjaśniło, a dowódca zapałał na­
w et ku nam w ielką sym patią, 
włączył się w akcję, wskazał po­
rzuconą 641-tomową techniczną 
bibliotekę, którą przew ieźl'śm y do 
Gliwic, przekazując G łównej B i­
bliotece Politechniki.

A kcję  zwożenia przyrządów, 
szkła i porcelany prowadzono ko­
m isyjn ie , w  obecności przedstaw i­
cieli Starostwa. A kcja  trwała do 
6‘ grudnia 1945 roku.

Brali w niej o fiarny udział inż. 
J. Szulc, inż. Cz. Jodko ,inż. T . Ma 
zoński, inż. W. Kozak, inż. W. K i­
sielów. W niejedną noc budziliśm y  
w  bursach studentów  chem ików , 
którzy z zapałem dźwigali skrzy­
nie do m agazynów na strychach  
i w ieży gmachu chem ii, przygoto-

Z. Żelechow ski, inż. J. S chu lc .\w un ych pięknie przez adiunkta  
4-ch 'm ilicjantów akadem ickich, w  i Cz. Troszkiewicz.
autach osobow ym  i ciężarowym  
pod m oim  kierow nictw em  w yje­
chała w  teren. Zgodnie ze w ska-

Laboratona elem entarnie w ypo­
sażono, ćwiczenia studenckie uru- 

I chomione.

Czy naprawdę
Recenzja niefachowa

Chciałoby się często porozm a­
w iać o ostatnio w yświetlanych fil 
mach. N iestety wszelkie nowości 
przychodzą do Gliwic tak  późno 
że ze swobodnej rozmowy nic nie 
wychodzi. D yskutanci mimo woli 
zaczynają mówić słowam i jednej 
z w ielu recenzji, tej, która najbliż 
szą jest ich zdaniu. Wypadałoby 
więc tu ta j również zajmować się 
jedynie film am i, k tóre w omówie­
niu nowości „Przegląd kulturalny“ 
w ym ienia w rubryce: „Można so­
bie darow ać“ .

Tym razem  jednak  chciałbym 
rzucić parę  słów o wszechstronnie 
opisanym  „B łękitnym  krzyżu“ . Po 
wodzenie m iał on ogromne, czego 
dowodem był choćby dodatkowy 
seans o godz. 21.30. R eakcja więk­
szości widzów była wyjątkowo 
zgodna z obrazam i na ekranie: 
sala m ilkła, lub rozbrzmiewała 
szm erem  ulgi w  odpowiednich 
chwilach, przekonuje to o trafno­
ści i czytelności film u. Natomiast 
jedna 6praw a była zdecydowanie 
n iejasna, topografia te renu  akcji. 
Film był przecież na tyle jeszcze 
dokum entalny, że chciałoby się zo 
baczyć trasę całej w yprawy na  ma 
pie. W iemy, że m apa na ekranie 
potrafi żyć: np. droga ekspedycji 
mogła rozw !jać się na  nierucho­
mym szkicu. Żeby nie łam ać jed­
nolitości obrazu, można było sikic 
ten w m ontow ać w  scenę narady 
przed w yprawą, czy ja  w iem  zresz 
tą  gdzie — nie znam  się na tym. 
Niech się realizatorzy martwią!

Poza tym  wyczuwało się, że napię 
cie sali początkowo duże malało z 
upływ em  n rn u t. Coraz wyraźniej 
wszyscy zdaw ali sobie sprawę, że 
już nic nie grozi uczestnikom  wy­
praw y ratunkow ej. N atom iast trud 
no mieć. jak  jeden z recenzentów, 
pretensję  do realizatorów  o to, że 
żołnierze niemieccy nie byli poka­
zani z bliska. Przecież w łaśnie tak 
z daleka w idzieli ich ratownicy 
i m y w inniśm y tak  samo na nich

patrzeć. Poza tym  dyskusyjną w y­
daje się decyzja połączenia tego 
film u z rum uńską kreskówką.

Tyle niefachowych i w yryw ko­
wych uw ag o „Błękitnym  krzyżu“ , 
tym  bardziej, że w sposób zasadni­
czy wypowiedziały się o nim  
wszystkie autorytety  w dziedzinie 
filmu.

Przypuszczam, że w ielu z nas, 
studentów , m iałoby coś do powie­
dzenia od siebie na tem at w yśw :et 
lanych bieżąco filmów. Tak samo 
niefachowo, choć może trochę le­
piej. A więc proszę: następny — 
za dwa tygodnie.

Tern

Ładne kwiatki
sq w DS-ach...

A żarówek jak nie było
—  tak nie ma!

O ważności
właściwe)
o c e n y

(Dokończenie ze str. 2) 
kszości W ydziałów pow inna od­
gryw ać fizyka. S tudent spotyka 
się tu ta j z podstaw am i później* 
szych przedm iotów  specjalizacyj­
nych i może w ykazać, czy zdol­
ny jest wdrożyć się w  „m yślenie 
techniczne“. Nie w ystarczy tu 
w erbalne w ykuw anie definicji, a 
jako podstaw ę oceny w inno się 
b rać pod uw agę przede w szystkim  
zdolność zastosow ania teorii do 
rozw iązyw ania zadań  i prostych 
problem ów .

O dsetek ocen niedostatecznych 
przy py tan iach  kontrolnych m a­
leje w  m iarę  zbliżania się do e- 
gzaaninu. Pozostaje jednak  pew ­
na ilość studentów , k tórzy  pom i­
mo udzielanej im  pomocy n ie  są 
zdolni do opanow ania techniczne 
go podejścia do zagadnień. P ew ­
na część tych studentów  jednak 
po trafi „wyikuć‘‘ całe partie  m a­
teriału  i czasem zdoła „oczaro­
w ać“ egzam inatora. W ydaje się 
dlatego koniecznym , aby w aru n ­
kiem  dopuszczenia do egzam inu 
ustnego z w szystkich technicznych 
przedm iotów  podstaw ow ych na 
pierw szym  roku  studiów  był zda­
ny egzam in pisem ny, w  k tórym  
studen t w ykaże um iejętność roz­
w iązyw ania zadań.

O egzam inie tym  studenci w in ­
ni być poinform ow ani już z po­
czątkiem  sem estru , co w płynie 
w dużej m ierze n a  sty i ich p ra ­
cy dom ow ej i w yniki nauczania.

Zdjęcie to  przedstawia fragm ent w ystaw y urządzonej w  czasie 
obchodu Uroczystości Dziesięciolecia m iasta Gliwic.

Praca kulturalna  — to stosunkowo skiby punkt naszej 
uczelni. Chociaż nie zawsze tak było. Popatrzcie na to zdjęcie? 
Poznajecie? A kadem icki Teatr „Rybałci Śląscy“ w ystaw ia  ko­
m edie Bałuckiego... A  dzisiaj? D zisiaj pochwalić m ożem y się 
jedynie Zespołem  Pieśni i Tańca...

W incenty /-’¿trenuski — Budowniczy Polski Ludow ej. Jego 
im ieniem  nazwana została na w niosek studentów  i pracowni­
ków  naukow ych nasza Uczelnia. A  takie im ię zobowiązuje! 
N iejednokrotnie zresztą daliśm y już poznać, że n ie  m usim y  
się przed społeczeństwem  w stydzić, że jesteśm y godni Jego 
im ienia.

To nic, że m e ma sprzętu. Nie szkodzi, że cnwilowo brak 
jes t wyposażenia. Katedra pracuje. Oto autentyczne zdjęcie 
z roku 1946 przedstawiające Katedrę Urządzeń Teletechnicz­
nych  na W ydziale E lektrycznym . Teraz nie poznacie tej K a ­
tedry... Przekonajcie się zresztą sami podczas zwiedzania  
K atedr i Zakładów w czasie uroczystości X -lecia.
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Z czerwonego notatnika
POŻEGNANIE

K
iedyśmy sporą gromadką szli z  Domu Kultury 

Nauczyciela do stalinogrodzkiego Pałacu Mło­
dzieży, wdychałem z przyjemnością rześkie po­

wietrze wieczoru. Był to mój pierwszy od Całych 
tygodni beztroski spacer / nie spodziewałem się. ze 
właśnie V Zjazd Delegatów Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego podaruje mi tę chwilę 
wytchnienia.

Właściwie to nie było znów powodów do tej bez­
troski. Szliśmy przecież na uroczystość pożegnania 
delegatów okręgu stalinogrodzkiego. Zżymałem się 
zawczasu na długi stół prezydialny, na staccato 
oklasków po'każdym wyczytanym nazwisku, na pro­
stopadłościan mównicy znad której popłyną nudne, 
być może. i przydługie przemówienia. Ale cóż, tru­
dno, jest się ostatecznie delegatem... Uroczystość 
zapowiada się tym poważniej, że miasto zdaje się 
żyć rym wydarzeniem; przed Pałacem gromadzi się 
młodzież, a kiedy podchodzimy bliżej rozlega się 
szum: „Delega,ty idą/". Jakieś dziewczątko uporało 
się błyskawicznie z jedną rubryką zjazdowej staty­
styki: ,.Same chopy!"

Kiedy na sali policzyłem już wszystkie krzesła, 
przyjrzałem się wszystkim obecnym, przeczytałem 
wszelkie napisy tam i wspak — było właśnie do­
kładnie dwadzieścia pięć minut po. To już zapowia­
dało naprawdę bardzo oficjalną uroczystość...

Tym milszy był dla Wszystkich, fakt. że nie było 
żadnych oficialności Był tylko piękny występ ze­
społu pieśni i tańca Domu Kultury Nauczyciela. 
W popis ten zgrabnie wpleciono te myśli i uczucia, 
w jakie trzeba było zaopatrzyć delegatów na drogę. 
Obeszło się bez: ,,Mam zaszczyt powitać", bez ka­
rafek z  wodą i obłoków tytoniowego dymu. Pomysł 
godny naśladowania.1...

ROCZNICA

¥T7 Pilaszkowie, wsi pod Łowiczem, odbył się 
w dniu I października 1905 r. zjazd postępo­
wych nauczycieli szkól ludowych. Zjechali 

między innymi: Stefan Brzeziński, Karcg Klimek,
Władysław Krasiński — ci, którzy na swoich odcin­
kach kierowali narastającymi od 'paru miesięcy straj­
kami młodzieży walczącej o polską szkołę w Króle­
stwie. Ochroną zjazdu kierował chłop pilaszkowski 
Teofil Kurczak. Był to okres, kiedy pancernik ,Po- 
tiomkin" na Morzu Czarnym przeszedł na stronę 
rewolucji, kiedy w Rosji strajkowali drukarze i ko­
lejarze. Był to okres...

...Ale to są tytko kartki z historii, tylko ka-tki, 
nawet gdy je zbeletryzuje pióro Marii Dąbrowskiej. 
Co innego, kiedy zasiądą przed nami, przy olbrzy­
mem stole prezydialnym w Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki. Ci z Pi łaszkowa, sprzed lat pięć­
dziesięciu. Mocno posrebrzeli...

...Bielą się czupryny i błyszczą klapy odświętnych 
surdutów, na które sypnęły się najwyższe odznacze­
nia Ludowego Państwa.

W ustach weteranów historia brzmi codziennie ale 
jakże sugestywnie! Towarzysz Krasiński przedstawia 
rozkład swego dnia sprzed lat pięćdziesięciu, z  czy­
taniem książki, rozrzucaniem ulotek, piciem kawy 
przy płacti, i -r>rze?Hichctniem. Weteran .Jfru-
czek poucza młodszych: ,,Ńie myślcie, że antycarski 
nastrój mas to wymysł kronikarzy! Pamiętam, jak 
po upadku Port-Ártura śpiewano wszędzie piosenkę 
do cara Mikołaja:

„...Koi, Koleńka, Koj 
Porł-Artur nie twój!...“

Przygarbiony Teofil Kurczak macha ręką... Prze­
leciał czas...

Ano, przeleciał. Ale posrebrzył Wam nie tytko 
włosy, ale i klapy surdutów.

Obok nich, przy stole prezydialnym koszule i kra­
waty ZMP-owców A naprzeciw, na sali, siedzą rze­
sze delegatów z  całego kraju. Każdy trzyma czerwo­
ny notatnik, w klapie każdego błyszczy piękna od­
znaka zjazdowa: godło ZNP oprawne w laurowy 
wieniec, a niżej otwarta księga z napisem 1905— '955, 
Te pół wieku stanowiące treść tego wieczoru spra­
w a. że odznakę i czerwony notatnik nosi się z  du­
mą, jak najwyższe odznaczenie.

KULUARY

iemożliwie zatłoczona umywalnia hotelu ZZNP 
przy Sonsowskiego to coś w rodzaju kuluarów 

Zjazdu. Przez różową pianę na zębach, przez 
piaty musujących na podbródku mydlin bulgoce się
swoje poglądy na organizację, poziom stołówki czy 
postawą poszczególnych uczestników.

W niedzielę rano była na warsztacie wczorajsza 
akademia. Pełerai programowy: Historja strajku
szkolnego" określono jako sztampę. A m foiłem , że 
co innego żywe wspomnienia w ustach w t^rtm óW ... 
Ironiczne prychnięcie budziły: pianino marki „Caji­
sta" z  nadłamanymi nogami i zacinające się pode­
sty pod chór — wszystko to w sam raz na Salę Kon­
gresową i na taką uroczystóść!!! Ale balet i orkie­
stra kolejarzy buły na poziomie.

...To pfatpda. Była to już druga w ciągu ostatnich 
dwu wieczorów część artystyczna. Oba amatorskie 
zespoły taneczne stanowiłyby poważną konkurencję 
dla- naszego studenckiego zespołu. Zresztą stołina­
grodzili zespół Demu Kultury Nauczyciela warto 
stanowczo zaprosić na występ do naszego SDK. Je­
szcze w dwa nastę.nne wieczory czekały nas praw­
dziwe artystyczne biesiady: w niedzielę występ ze­
społu pieśni i tańca CRŻZ a w poniedziałek Teatr 
.Wyobraźni rozgłośni łódzkiej pokazał satyryczną 
audycję: ..Zjazd na wesoło". Może tylko programy 
były za mało urozmaicone. W czasie tych kilku 
"w ’eczo-ów słyszeliśmy po parę razy: „Warszawian­
kę", Polkę lubelską" i buntownicza pieśń góralską o 
Jmostku. A mazura — to już umiemy tańczyć ze 
■sam-po patrzenia,,. Ale to było potem. Na razie tło­
czyliśmy się wciąż w umywalni...

ZJAZD OTWARTY

Z
lewach drzwi wypłynął sztandar naszego związ­
ku; powiewa jak nad cokołem, znów nad siwy­
mi głowami weteranów. Zresztą nie wszyscy 

w poczcie sztandarowym są staczu. Ale wszyscy 
mają te charakterystyczne zmarszczki, biegnące pro­
mienisto cd zmęczonych oczu, te z  rozwagą stawia­
ne kroki i lekki skurcz ramion — nieuchwytno a ied- 
nnk zwracające uwagę atrybuty nauczyćlMsIwn. 
Che? już usiąść, ale Wszyscy stoją klaszcząc i mają 
głowy zwrócone w prawo. Kierują wzrok w tamtą 
stronę — w prawej loży sto :ą: Bolesław Bierut, 
Józef Cyrankiewicz, Aleksander Zawadzki, Jakub 
Berman.

...Przewodnicząca Natalia ' Oąsiorowska wywołuje 
nazwiska osób proszonych do prezydium, idą: Adam 
Rapacki, Władysław Maiwin, Leon Kruczkowski, 
Paul Delcmone, Siemion LesnJczij, ludzie jakże nam 
znani, i bliscy, choć większość z nich widzimy po 
raz pierwszy. Wystarczyło więc spojrzeć na prezy­
dium. aby nie mieć wątpliwości, że ten zjazd i jego 
.postanowienia będą doniosłe dla całego narodu.

W tym głębokim przekonaniu mieliśmy sposobność 
utwierdzić się jeszcze wielokrotnie w ciągu tego

wieczoru. Wtedy mianowicie, kiedy Aleksander Za­
wadzki odznaczył nasz sztandar związkowy orde­
rem ..Sztandaru Pracy’" i klasy, a członkowie kie 
rownictwa Partii i Rządu powstali i z głęboką czcią 
pochylili dostojne głowy, wtedy kiedy swe przemó­
wienie rozpoczął towarzysz Bierut od stów: „Oby­
watele DelegaciI Drodzy Towarzysze i Przyjaciele/" 
i kiedy wypowiedział stówa: „Nie wolno podejmować 
w dziedzinie oświaty żadnej ważniejszei decyzji bez 
zasięgnięcia opinii nauczycielstwa"

Dwa dnt później, w dyskusji zjazdowej, delegat 
kielecczyzny. Babimcz (zresztą szalony patriota cie­
rni kieleckiej) mówił, że nosi ze sobą list Lenina do 
dyrektora banku i zamiast polemiki podsuwa ten 
list przed nos każdemu napotkanemu biurokracie 
A odtąd będzie też nosił tekst przemówienia Iowa 
rzysza Bieruta.

Po części artystycznej towarzysze Bierut I Cyran 
kiewicz żegnają się z obecnymi; serdecznie ściskają 
dłoń starego Teofila Kurczaka Ale na tym nie koń 
czy się ich kontakt ze zjazdem. Członkowie kierow­
nictwa Partii i Rządu uczestniczyli w obradach 
także przez dwa następne, robocze dni.

...Z Pałacu Kultury i Nauki przeniosły się obrady 
nad Wisłę, do gmachu Zarządu Główneko ZZNP,

PRZY SPASSOWSKIEGO

Z
adanie wychowania nowego człowieka — to jed­
no z najdonioślejszych zadań tej wielkiej epoki 
historycznej, w którą wkroczyła Polska i inne 

narody budujące socjalizm.., — to nie tylko 
słowa z  przemówienia Bolesława Bieruta, ale i za­
sadnicza linia obrad V Zjazdu. W odróżnieniu od 
wielu innych obrad, obecne cechowała konkretność 
postulatów i obietnic. Zdaje się. że już teraz można 
na tej podstawie zapowiedzieć ofensywę ideologicz­
ną nauczycielstwa, opartą na silnej bazie finanso­
wej. Dotacje pójdą z jednej strony na stworzenie 
nauczycielstwu realnych możliwości doskonalenia 
swoich kwalifikacji zawodowych / ideologicznych, 
z  drugiej strony — na rozbudowę świetlic, czytelni, 
stadionów, z  których korzystać będzie młodzież.

Drugą charakterystyczną cechą ostatniego zjazdu 
była troska o nawiązanie współpracy pomiędzy pro­
fesorami szkół średnich i wyższych. Prof Kietlinska 
postawiła nawet realny wniosek stworzenia klubów 
takiej współpracy/

Jeden z dyskutantów mówił o osobliwym, „mię­
dzyuczelnianym", błędnym kole. Szkolnictwo wyższe 
psioczy na średnie, że kiepsko przygotowuje mło­
dzież do studiów wyższych. Szkolnictwo średnie ma 
podobne pretensje do niższego. Szkolnictwo poilsta- 
wowe znów s k a r ż ą  się na poziom nauczycieli przy­
gotowanych wszak przez szkoły średnie. Te zarzu­
ty szkoły średnie przekazują momentalnie w stronę 
szkól wyższych i lak dalei i dalej. Dyskutant pro­
ponował przerwanie tego błędnego kola przez roz­
poczęcie stanowczego i skrupulatnego nauczania 
W pierwszych czterech klasach podstawowych.

Jest to oczywiście głęboko słuszne, ale czy nie 
można by rozpocząć przerwania tego łańcucha za­
rzutów równocześnie we wszystkich ogniwach? Wyż­
sze uczelnie techniczne też są w ten łańcuch wplą­
tane, bo pomijając pewne zarzuty ze strony prze­
mysłu, szkolim y tuż' w -pmmym-^prpnrtr ńarttrztjritfr 
średnich szkół technicznych i przemysłowych. Może 
by należało zwrócić też nieco uwagi na umiejętności 
pedagogiczne naszych absolwentów? Ta ostatnia 
uwaga odnosi się zresztą nie tylko do naukowców 
ale i studentów.

Energicznie i jakże mądrze przemawiające nau­
czycielstwo szkół podstawowych i średnich docze­
kało się serdecznego pokrzepiania w pięknym prze- 
mówieniu ministra Iarosińshiego. Zapowiedział on 
stworzenie warunków dla spokojnej twórczej pra­
cy. wydania nowej ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczyciela, polepszenie warunków bytowych, od­
ciążenie nauczycielstwa od pracy administracyjnej, 
udoskonalenie szkolenia wreszcie uświetnienie za­
wodu nauczyciela przez stworzenie odznaki honoro­
wej „Zasłużony Nauczyciel", medalu „Komisji Edu­
kacji Narodowej" i „Drua Nauczyciela".

A my, przedstawiciele szkolnictwa wyższego cze­
kaliśmy z bijącymi sercami na zabranie głosu przez 
ministra Rapackiego, który przez cały czas z  na, 
większą uwagą przysłuchiwał się obradom.

Niestety, Towarzysz Minister sprawił nam zawód 
i głosu nie zabrał...

Skoro już maWa o zawodzie, to Okręg Stalino 
grodzki spotkało dodatkowe rozczarowanie. W bar­
dzo licznych odznaczeniach państwowych jakie przy­
znano nauczycielstwu z okazji 50-lecla, Okręg Stali- 
nogrodzki został pominięty ze względu na słabe. 
uzasadnienie wniosków. Zdaie mi się, że to słabe 
uzasadnienie wynikło nie tylko ze słabej aktywności 
śląskiego nauczycielstwa, tle z niedbalstwa Zarządu 
Okręgu ZZNP!

Przepiękna wypowiedź Leona Kruczkowskiego pod 
kreśliła ..braterstwo broni" jakie łączy pisarzy 
i nauczycieli w wychowywaniu ludzi Polski Indo­
wej. Wypowiedź ta stworzyła zarazem pewien dwu­
głos literacki, jeśli postawić obok niej zakrawający 
na paszkwil artykuł I Lastika o pracy nauczyciela 
zamieszczony w jednym z ostatnich numerów „No­
wel Kultury".

Nie wszystkie zresztą głosy w dyskusji były za­
chwycające. Pamiętam zawile przemówieńko jakie­
goś młodego dyrektora liceum pedagogicznego; ze 
stów jego wywnioskowałem, że wyższe uczelnie nie 
nadają się do wychowywania nauczycieli, a itjlkc 
licea pedagogiczne. *4 może tylko on sam?...

...Powiodłem wzrokiem po sali pełnej delegatów. 
Rzeczywiście — same chłopy! Jakoś nie najlepiej 
było z wysuwaniem delegatów, skoro kobiety two­
rzą wśród nich mały procent. Co prawda nie wśród 
dyskutantów... Nie można zresztą cały czas siedzieć 
na zadymionej sali. Można się przejść po holu, 
stołówce, posiedzieć w klubie i nie uronić ani słowa 
z  dyskusji — budynek jest doskonale zradiofonizo- 
wany. Można obejrzeć wystawę rzeźby i malarstwa 
nauczycielstwa, zorganizowaną z  okazji Zjazdu. No 
cóż, nie wszystko jest tu w pełni skrystalizowane 
czasem na jednym płótnie krzyżuje się kilka „iz­
mów". Ale bogactwo i szlachetność tematyki! Ale..

Z głośników pada nazwisko bohaterskiej nauczy­
cielki Ludwiki Wawrzyńskiej Wspominam m :mo 
woli te czasy. A potem wspominam pożegnalny wy­
stęp w Staiinogrcdzle weteranów, se/ki odznaczeń 
państwowych i piękne głosy w dyskusji...

...Nauczycielstwo — cóż to jednak za wspaniały, 
niezrównany gatunek! Tworzy, walczy, tańczy, śpie­
wa, buduje. Wspaniałe polskie nauczycielstwo.

POWITANIE

W Gliwicach na biurku uzbierało się już parę za­
proszeń. Na zebranie wydziałowe ZMP, na posiedze­
nia Komisu KwaJiflkacyińej, na konferencję w spra­
wie albumu X-lecla. Pójdę na nie z ochotą, tyle 
mam teraz do powiedzenia.

A z szuflady wygląda numer „Trybuny Politech­
niki". Obiecałem, że napiszę.

Ale jak opisać dzieje tych pięciu rwących, po 
brzegi pełnych dni?...

z. prof. M. Lawina

0  czym mówili
(Dokończenie ze str. 2)

Szereg dyskutantów poruszyło 
sprawę organizacji nowych i roz­
woju już Istniejących zespołów  
artystycznych przy poszczegól­
nych Wydziałach i niedostatecz­
ną opiekę nad nimi ze strony KU. 
Winę za zły stan rzeczy na tym  
odcinku ponosi kier. artystyczny  
ob. Tóffel. który jak to alę oka­
zało w dyskusji niejednokrotnie  
próbował komenderować tworzą­
cymi się zespołami bez rozpozna­
nia sytuacji istniejącej w  zespo­
łach.

N iedostateczną opieką otoczony 
jes t rów nież is tn iejący  zespół Pie­
śni i Tańca, k tó ry  w ym aga po­
mocy nie ty lko  od strony  mate>* 
ria lnej, ale rów nież niezbędna 
je s t ak tyw na praca  polityczna i 
u św iadam iająca w śród członków  
zespołu. Nastroje w  zespole n ie są 
bowiem w cale budujące.

Na k ilku  W ydziałach, tak ich  
Jak G órniczy, M echaniczny, Me- 
chaniczno-E nerg . — praca kultu­
ralna aktywu ZSP dała poważne 
wyniki w postaci 90>oscbow«go 
chóru na Wydz. Górniczym l sze­
regu zespołów instrum entalnych  
na Wydz. Mechanicznym i M ech.- 
Energet.

Zupełnie źle zrozumieli sw ą ro­
lę aktywiści ZSP Wydz. E lek­
trycznego, którzy, jak to w ynika­
ło z wypowiedzi kol. Zająca, o- 
czekują, iż KU w ramach opieki 
zorganizuje za nich całe życie 
kulturalne Wydziału.

Nie znaczy to. że za b ra k  pracy 
ak tyw u  ZSP na Wydz. Elektrycz­
nym  nie ponosi w iny i KU. Ow­
szem. Ponosi ją chociażby za to, 
że nie potrafił uaktywnić Zarzą­
du Wydz. ZSP. Koledzy z Wydz. 
Elektrycznego muszą zrosumieć, 
że słowa zdrowej krytyki są bar­
dzo poważną form ą pomocy, o- 
ćzywiście jeśli z n ich są  w ycią­
gane odpow iednie w niosk i do co­
dziennej pracy.

Na tem at p racy  ideologicznej 
w śród studen tów  i słabych  jej 
stron  mówił obszernie tow. Anto­
niak. członek Kom. Uozeln. PZ PR  
Jeśli aktyw partyjny, ZM P-owski
1 ZSP-owski upolityczni swą  
pracę na poszczególnych w ydzia­
łach. to niew ątpliw ie stosunkowo  
szybko pozostające w  ty le  W y­
działy podciągną się do czołówki 
w życiu politycznym, kultural-
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'-ct.crJrir naufro w ynr
Pow ażną bolączką na uczelni 

iest sp raw a kolportażu prasy po­
litycznej i naukowej. Kol. kol. 
H anus (Wydz. Inż.-Sanit.), K azi­
m ierz Z ając (Wydz. E iektr.). S ta ­
nisław  Z adztorka (Wydz. BPiO) i 
inni dom agają się zorganizowania 
prawidłowego kolportażu prasy 
i zabezpieczenia dla studentów  
możliwości zakupu literatury nau­
kowej. Nowy K om itet U czelniany 
bedzie m usiał pow ażnie zastano­
wić się nad tym i zagadnieniam i.

Dotychczas nie została uregulo­
w ana sp raw a św ietlic w  Domach 
Studenckich. Kol. Zdzisław Wę­
gieł (Wydz. Mech.) przytoczył fak t 
z Domu S tudenckiego p rzy  ul. 
Dąbrowskiego 57, gdzie pom iesz­
czenie św ietlicy  zam ieniono na 
mieszkanie. Podobna sy tuacja  is t­
nieje w  innych D. S, Is tn ie jące  
sekcje ten isa  stołowego n ie  m ają  
lokalu gdzie m ogłyby prow adzić 
rozgrywki.

Na słowa k ry ty k i stołówek i ja ­
kości w ydaw anych  posiłków  głos 
¡abrał kierownik stołówki ob. 
Yiatr, k tó ry  za ją ł z m iejsca po- 
yc ję  obronną. Z jego w ypow ie- 
izi można było zrozumieć, ż e -  
w szem , zbyt obficie i sm acznie 
śas nie karm im y, ale... n iektórzy  
tudenci na stołów kach zachow u- 
ą się niew łaściw ie. T ak  zgadza- 
ny się z tym  i p ię tnu jem y tych, 
:tórzy źle odnoszą się do perso- 
elu stołówkowego. W ym agam y 
sdnak, by pożywienie było coraz 
(baczniejsze i w ramach m ożli­
wości obfite a nie jak to prze­
wijało się w  dyskusji, że kilka 
aiesięcy wstecz porcje były w ię- 
taze, smaczniejsze itd.

W dyskusji, szczególnie z w y­
powiedzi kol. Olszewskiego 1 
Skwarka okazało się, że ustępu­
jmy Komitet Uczelniany w  zasa- 
ćlie nie potrafił zorganizować 
prawidłowej w ięzi organizacyjnej 
z Wydziałowymi Zarządami ZSP, 
ule planował pracy i nie prowa- 
dtil żadnych odpraw organiza- 
crjnych z Zarz. Oddz. ZSP.

Komitet Uczelniany polecił zor* 
pnizować Rady Kulturalne W y- 
działu, lecz szybko o tym polece­
niu zapomniał. W rezultacie Rady 
powołane na niektórych Wydzia- 
Uch nie wiedzą co dalej robić...

Jesteśmy przekonani, że w
czasie kadencji nowego KU
ZSP wszystkie braki zostaną 
Zlikwidowane. (Red.)

Politechnika od samego początku była obiektem  żywego 
zainteresowania całego społeczeństwa. Mato — tagrnnlcy. 
Świadczą o tym  liczne delegacje i poszrtególne osoby przybyłe 
z zagranicy do Polski, które gościły także na nasiej Uczelni 
To co w idzim y na naszym zdjęciu miało m iejsce u> 1953 roku. 
Delegaci zagraniczni na I l i  Św ia tow y Kongres Studentów  
przyjechali z w izytą do studentów  Pol techniki Śląskiej...

200 000 m etrów  sześciennych wyniesie kubatura gmachu 
W ydziału Górniczego po jego ukończeniu, Dzisiaj stoi już 
około 80 tysięcy. Niedługo pod dachem stanie gotowa hata 
technologiczna, a w najbliższej przyszłości gmach zostanie zu . 
pełnie ukończony. Pamiętacie? Było to 4 grudnia 1951 roku... 
Oddano do u ży tku  pierw szy odcinek gmachu W ydziału Gńr-

mei
w im m
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Liczne prace naukowe, tak praktyczne jak i teoretyczne są 
dorobkiem  Politechniki. Wiele z  nich zostało nagrodzonych 
najw yższym i państw ow ym i nagrodami naukow ym i. Wy­
mieńmy tu ta j chociażby „Teorie Maszyn Cieplnych“ prol 
Ocheduszki.

Na naszej uczelni studiuje obecnie prawie 6000 studentów. 
Są wśród nich także obcokrajowcy. Ra-C hon-Sll nie ma już 
rodziców, zabrała ich barbarzyńska w ojna w  Korei. A le  Ra- 
Chon-Sil m a przyjaciół w  Polsce, na całym  postępowym  św ię­
cie. Ludzi, którym  sprawa utrwalenia pokoju jest najbliższa.

M imo braków w  pracy kulturalnej szczycim y się Zespołem 
Pieśni i Tańca oraz kilkoma zespołami na poszczególnych W y­
działach. z piosenką, tańcem, młodością na „TY" są jego 
członkowie. Cóż kiedy jest ich jednak mało. A  jeszcze m niej 
jest w ystępów  tego bądź co bądź ja k  dotąd ty lko  obiecującego 

(oczywiście liczne w ystępy!) zespołu.
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Do Warszawy 
zwołany został
IS K ra je  w y  Z ja z d

ZIP
Plenum Rady Naczelnej ZSP 

obradujące ostatnio, postano­
w iło zwołać do Warszawy II 
Krajowy Zjazd ZSP w dniach 
od 2 do 4 grudnia 1955 r.

Porządek dzienny p rzedsta­
w ia się następująco:

1) Sprawozdanie Rady Na 
czelnej ZSP z działalności 
Zrzeszenia Studentów Pol­
skich.

2) Sprawozdanie Głównej 
Komisji Rewizyjnej,

3) Dyskusja,
4) Przyjęcie uchwały o 

zmianach w Statucie Zrze­
szenia oraz rezolucji i u 
chwal przedstawionych 
przez Komisję Zjazdu,

5) Wybór centralnych 
władz Zrzeszenia.

Plenum Rady Naczelnej po­
stanowiło. że wybory delega­
tów na Zjazd zostaną przepro­
wadzone na walnych zebra­
niach i na uczelnianych konfe­
rencjach wyborczych w/g roz­
dzielnika: 1 delegat na 500 
członków z zachowaniem zasa­
dy że każda organizacja uczel­
niana będzie reprezentowana 
przynajmniej przez jednego 
delegata.

Na naszej uczelni delegata­
mi na II Zjazd ZSP wybrano 
tow. tow. Cieślaka, G ajewskie­
go, Jasińskiego, Majewskiego, 
Maśkę, Mierę, Nesterowicza, 
Niercbę, Olszewskiego, Paszka, 
Zielińskiego i Zientka.

Pozostaje życzyć naszym de­
legatom, których wybraliśmy 
z najlepszych, aby aktywnie 
włączyli się do prac II Krajo­
wego Zjazdu ZSP.

II Krajowemu Zjazdowi 
ZSP — Redakcja „Trybuny Po 
litechniki" w imieniu całej 
Uczelni oraz nowowybranego 
KU ZSP życzy owocnych ob­
rad.

t u t
p r e c ąg P u r  t i i

(dokończenie ze str. 1) 
Marceli Baran, Henryk K ow alew ­
ski, Józef Ledwoń, Stanisław Ko­
łodziejczyk, Marian Robakowski, 
Wiesław Święcki, Marian Kar- 
miński, Zbigniew Affanasowicz i 
inni.

Dla zwiększenia operatywności 
działania na Uczelni i nawiąza­
nia do przedwojennych tradycji 
organizacji „Życie“ ZWM został 
przemianowany na Akademicki 
Związek Walki Młodych „Zycie“ 
z samodzielnym Zarządem Tere­
nowym w Gliwicach. Również za­
miast dawnego OM TUR rozpo­
czął działalność Związek N ieza­
leżnej Młodzieży Socjalistycznej.

Wzrost świadomości u członków  
„Wici“ doprowadził do usunięcia 
z jej szeregów aktywnych  
PSL-owców. Przedstawiciele or­
ganizacji studenckich utworzyli 
Komitet Koordynacyjny Federa­
cji Polskich Organizacji Studenc­
kich uzgadniający działalność 
wszystkich czterech organizacji 
młodzieżowych i Bratniej Pomo­
cy.

Prace Komitetu Koordynacyj­
nego stwarzały stopniowo grunt 
do zjednoczenia się w Związek 
Akademickiej Młodzieży Polskiej 
(ZAMP) Kilkudziesięciu delega­
tów Politechniki Śląskiej brało 
udział w Kongresie Zjednoczenio­
wym we Wrocławiu 1948 r.

Podobnie Koła PPR i PPS (z 
którego odeszli ludzie przypadko­
wi) przygotowywały się do zjed­
noczenia.

Okres pierwszych dwóch lat 
istnienia Politechniki był okre­
sem walki ze zdecydowanymi wro 
arami nowego ustroju. Okres ten 
zakończył się zwycięstwem  odnie­
sionym w referendum.

W tym czasie PPR i ZWM prze­
jęły na siebie ciężar całej walki 
z reakcją, jaka działała na U czel­
ni. Następny okres aż do zjedno­
czenia PPR i PPS charakteryzo­
w ał się walka o czystość ideolo­
giczną szeregów partyjnych.

W tym czasie organizacje m ło­

dzieżowe w pełni działały nad 
ideologicznym ukształtowaniem  
młodzieży, zdobywając coraz to 
w ięcej członków, wzmacniając 
swój autorytet-

Podobnie PPR wzmocniła się w 
tym okresie o w iele dziesiątków  
oddanych towarzyszy.

Podstawowa Organizacja Par­
tyjna PZPR współdziałając w u- 
suwaniu trudności organizowania 
Uczelni w  pierwszych latach 
przechodzi stopniowo do oddzia­
ływ ania na zagadnienia dydak­
tyczne i naukowe. ZAMP po po­
konaniu pierwszych trudności 
wynikających ze zjednoczenia 
przechodzi do szerokiej działalno­
ści ideologicznej wśród młodzie­
ży.

W ychowaniem Ideologicznym  
objęta zostaje cała młodzież stu­
diująca. Związek Młodzieży Pol­
skiej, który powstał w  1950 roku 
kontynuuje działalność ideowo- 
wychowawczą wśród studentów. 
Wielu spośród członków ZMP po 
osiągnięciu odpowiedniego pozio­
mu ideologicznego zasiliło szere­
gi PZPR.

Odpowiednikiem Związku Za­
w odowego Studentów jest Zrze­
szenie Studentów Polskich (ZSP). 
Zrzeszenie Studentów Polskich 
powstało w  1950 r. przez w yod­
rębnienie go z FPOS, który uległ 
likwidacji. ZSP prowadzi na 
Uczelni działalność socjalną 1 ku l­
turalną dbając o rozwój socjali­
stycznej kultury wśród młodzieży 
akademickiej.

Organizacja partyjna skupia o- 
becnie w sw ych szeregach setki 
najbardziej oddanych towarzyszy 
spośród grona naukowego 1 stu ­
dentów. Jako kierownik życia po­
litycznego na Uczelni realizuje 
wspólnie z kierownictwem  U czel­
ni, w ytyczne postawione przez 
Partię i Rząd w  dziedzinie w y­
chowania w ysoko-kw alifikow a- 
nych i oddanych Polsce Ludowej 
kadr dla przemysłu i zakładów  
naukowych.

SPORT
Ś .

Błędne k o ło - c z y  brak organizacji?

C h cem y  p ły w a ć!!!
Minęło lato, mija piękna jesień, 

a wraz z nimi mija sezon pływacki 
na wodach odkrytycn. Nie brak jest 
wśród studentów chętnych do upra­
wiania tej pięknej dziedziny sportu 
jaką jest pływanie. Większość «po­
śród nich to nie wyczynowcy ale 
amatorzy, którzy pływają dla przy­
jemności. O popularności pływania 
wśród studentów niech świadczy 
fakt, że ogromna liczba wyjeżdża w 
letnie niedziele do Łabęd czy Pys 
kowic. W lecie sprawę rozwiązuje 
Kąpielisko Leśne w Łabędach, go­
rzej jest w zimie.

Wprawdzie Gliwice posiadają kry­
ty basen — a Politechnika c/as wy­
znaczony na korzystanie i niego, ale 
studentom z lat starszych, którym

w szczególności powinno się udo­
stępnić możliwość korzystania i ba­
senu, gdyż nic mają oni już zajęć 
WF. wstęp do tego obiekt o jest 
wzbroniony.

Na dowód przytoczymy następują­
ce wydarzenie:

W dniu 11. XI. 1955 r. wybraliśmy 
się w niedużej grupce (4 osoby) na 
basen. Przy wejściu dozorca pyta:

— Skąd?
— Z Politechniki — odpowiadamy.
— Niestety, panowie, nic z tego, 

bez instruktora nie wolno wpusz­
czać!

— My możemy bez instruktora, 
przecież basen ma metr pięćdziesiąt 
głębokości, a wszyscy pływać u- 
miemy.

Sto łówkowe h is tory jk i

i m m m

a c z n i ] m y

Na zdjęciu: (Od lew ej) mgr m i J. 
wicz, m gr in i. A . Dzięclołowskl, L. 
S. Radtke, prof. mgr B. Tow am lc ki,

Sowiński, mgr in i. J. Roze- 
Stopa , K. Knapikówna, in i. 
W. N iw iński, H. Ś liw iński i Z.

O STOŁÓW CE P R ZY  UL. STRZODY

Co rok rem ont i w szystko  zawsze od początku, 
lecz nigdy na codzień nie ma tam porządku.
1 tak będzie zawsze jak się dzisiaj dzieje, 
jeśli w krótce nie dadzą tam  „głowy z o le jem '.

... a po kolacyjce — papierosek i nóżki na stół. T a k  n iestety  
byw a jeszcze w  stołówce nr. 21.

A co to

Em  n n  1 9 1 1 u . -r s n  V w w ii

obrad ZSP

Radzikow ski.

— Mam rozporządzenie z Politech 
niki ze Studium WF, aby me wpu­
szczać bez instruktora...

Straciliśmy nadzieję na pływanie. 
Trudno, rozporządzenie jest, nie 
mamy pretensji do dozorcy basenu.

Ale mamy pretensje do studium 
WF1

W piątek od godz. 8.00—11,00 zare­
zerwowany jest basen dla Politech­
niki, ale nie ma wyznaczonych na 
ten czas instruktorów.

Powstaje jakieś błędne koło, rezer.. 
wuje się basen, daje się rozporzą­
dzenie, że tyiko z instruktorem wol­
no pływać, a jednocześnie nie daje 
się instruktora... Po cóż więc rezer 
wować 1 opłacać te godziny, w któ­
rych nikt nie korzysta z basenu, na­
wet mimo najszczerszych chęci?

Sprawę tę można rozwiązać w bar. 
dzo prosty sposób:

1. Albo dać Instruktora na czas 
wyznaczony dla studentów.

2. Albo pozwolić nam pływać bes 
instruktora na własną odpowiedzial­
ność.

Artykuł niniejszy przesyłają stu* 
dium WF pod rozwagę studenci IV 
roku wydz. elektrycznego.

Drozd Władysław
rok IV Wydz. Elektr.

TRYBUNA POLITECHNIKI 
Organ KU PZPR, ZD ZMP, 
KU ZSP, ZOZ ZZNP i Rekto­
ratu Politechniki Śląskiej. Re­
daguje Kolegium. Red. Naczel­
ny: mgr in i. E. Gielata, z-ca 
Red. Naczelnego: Ini. K. Ło­
kietek, Redaktor Techniczny: 
inż. Zb. Swoboda.

Adres Redakcji: Gliwice,
Marcina Strzody 30 (SDK) pok. 
217 tel. 28-63. Sekretariat czyn­
ny codziennie od 8 do 15. 
Druk RS W „Prasa" Stalino- 
gród zam. 5720 R-6-11087

Ciekawie prezentowała się de­
legacja Wydziału Elektrycznego 
Mimo iż z mównicy padały co 
chwilę gromy na Wydz. Elek­
tryczny. mimo iż pracę na tym 
Wydziale stawiano na samym  
końcu, żaden z delegatów nie 
spieszył się z zabraniem głosu, 
chociaż z  innych Wydziałów za­
bierało głos kilku a nawet kil­
kunastu delegatów. Dopiero PO 
dwukrotnym wezwaniu przewod­
niczącego konferencji (niedwu­
znacznie zaadresowanym) jeden 
z  delegatów zdecydował się za­
brać głos.

Nasunąć się może pytanie, czy I 
koledzy z  Wydziału Elektryczne­
go tak wierzą we własne siły. 
że nie uważali za stosowne po­
dzielić się z  zebranymi z  trud­
nościami w swej pracy i odpo­
wiedzieć na stawiane zarzuty?

Zobaczymy...
*  •  *

Muchę latającą pod sufitem
można było usłyszeć, gdy skła­
dała Życiorys jedna z koleżanek. 
Miała ono z natury bardzo ci­
chy głos. sala Uczy sobie około 
20 metrów, a organizatorzy kon­
ferencji nie postarali się o mi­
krofon. Podobno fest zepsuty,
ale wobec tego czy spośród tych 
kilkuset tysięcy złotych przyzna­
nych ZSP nie dało się wykroić 
m  zł na fego kupno?

* * *
Dyskutanci tak sie rozgrze­

wali i zapalali w dyskusji, że 
trzeba było z góry ograniczyć 
czas ich wystąpień do 10 minut 
Po upływie tychże sala dawała 
o tym znać przemawiającemu 
przez chrząkanie, szuranie buta­
mi, czy dzwonieniem w butelki 

Zrozumiałą . fest rzeczą, że

Wstyd mężczyźni...
Marsze Jesienne, przeprowadzone 

na naszej uczelni wykazały całkowi­
ty brak zainteresowania tą imprezą 
masową wśród studentów... a także 
wśród organizacji ZMP-owskie). 
ZSP. W przeciwieństwie do wymie­
nionych wyżej — Katedra Wycho­
wania Fizycznego z godnym podkre­
ślenia zapałem pomogła Zarządowi 
Koła AZS w przeprowadzeniu tej 
imprezy. Wszyscy bez wyjątku pra­
cownicy tej Katedry swoją p<«tawa 
wykazali całkowite zrozumienie dla 
tej ważnej imprezy masowej Z za­
dowoleniem należy podkreślić fakt. 
że w bieżącym roku akademickim 
współpraca Katedry WF z Kołem 
AZS układa się należycie, czego do 
wodem byta pomoc w przeprowadzę 
niu marszów jesiennych, oraz po­
moc, jakiej udzielili pracownicy Ka­
tedry WF organizatorom jesiennej 
spartakiady lekkoatletycznej — 
AZS-owi. Przez cały czas trwania 
Spartakiady Uczelnianej w l-a 
przedstawiciele Katedry WF znaj­
dowali się na boisku sędziowali w 
konkurencjach, w których studenci 
walczyli o miano najlepszych.

Organizatorzy składają im na tym 
miejscu podziękowanie,

Dziwimy się natomiast Zarządowi 
Uczelnianemu ZMP, który poprzez 
zarządy wydziałowe nic nie zrobił w 
kierunku zmobilizowania swoich 
członków do udziałn w tej masowej 
Imprezie sportowej. Czyż można Lo- 
wiem mówić o pracy uświadamiają- 
co-mobilizacyjnej w wypadku, gdy 
na blisko 6 tys. studentów uczelni, 
na starcie tegorocznych marszów Je­
siennych staje aż... SOS mężczyzn, 
którzy przecież stanowią większość 
młodzieży studiującej na Politech­
nice?

Koledzy z ZU ZMP, zrozumcie, że 
Zarząd Koła AZS dysponujący 
skromną ilością działaczy sporto­
wych. nie jest w stanie poza czysto

na wiadomość, że kobiety, których 
przecież jest stanowczo mniej od 
mężczyzn na uczelni, frekwencja w 
marszach jjobiły Ich.

Na starcie stanęło 370 koleżanek, 
które wykazały dobrą postawę na 
trasie marszów. Najliczniej repre­
zentowany przez koleżanki był Wy­
dział Budownictwa Przemysłowego : 
Ogólnego, którego studen’ki uzyska­
ły też najlepszy wynik. 3 drożyna I 
roku pokonała trasę w czasie 36 min

co jest wynikiem bardzo dobrym, 
zważywszy, że drugi najlepszy czas 
jest o 2 minuty gorszy, a uzyskało 
go 5 drużyn.

Sądzimy, że (X) przeanalizowaniu 
powyższego — w następnych impre­
zach masowych jjomoc organizacji 
ZMP-owskiej będzie bardziej wydat­
na, tym bardziej, że będzie przecież 
okazja do zrehabilitowania się za 
bierność wykazaną w marszach Je­
siennych.

Powołanie Zarządów 
Wydziałpwych AZS

Wraz z rozwojem Uczelni sta­
le wzrasta tlość studentów pra­
gnących uprawiać sport. Sekcje 
sportowe Koła AZS przy Poli­
technice Śląskiej nie są w sta­
nie za -ookoić sportowych po­
trzeb młodzieży. Skupiają one 
bowiem sportowców-wyczynow- 
ców grających w zarejestrowa­
nych drużynach o mistrzostwo 
swej klasy t głównym kierun­
kiem Ich rozwoju jesi wyczyn.

Dlateąo mniej zaawansowani pod 
względem sportowym członko­
wie sekcji nie byli otoczeni na- 
leży ą opieką i nie mieli wła­
ściwych możliwości rozwoju.

Piuzydium Zarządu Koła AZS 
chcar zmienić ten stan I stwo­
rzyć jak największe możliwości 
uprawiania sportu przez cała 
młodzież Politechniki Śląskiej 
postanowiło pov ołać ?Hr /ąd\ 
Wydziałowe AZS.

wszystkim się spieszyło, ale mi 
mo to trzeba zawsze posiadać organizacyjną stroną imnrezy wpły­

nąć na studiującą młodzież i zmobi­
lizować ją do startu. To co było 
możliwym do zrealizowania

'C zyżby ŚW IE TLIC A  KU ZSP  (róg ul. S trzody i Stalina) 
cieszyła się taką popularnością, że studenci oczekują w  ogonku  
na zw olnienie się miejsc? Chyba me, bo od roku  z gorą w lo­
kalu tym  znajduje się STO ŁÓ W K A... Od roku z gorą « e to m j  
aż KU ZSP zdejm ie szyld w iszący nad drzw iam i Kto w  e 
m oże KU ZSP zależy na u trzym aniu  opmit, ze na Politechnice 
praca kulturalna kwitnie... W każdym  razie N A S  —  to znaczy 
Redakcję i studentów , T Y M  w  błąd wprowadzić nie m ożna!

trochę kultur u i oglądy.

* .* * .  j • — możliwym ao zrealizowania przezJeżeli przed południem salo . , , , „, . , _  organizatorów — wykonanie kilku-bulr zapełniona — to po przer* ,y y , . i. nastu ogłoszeń o imprezie, dobórwie obiadowej miejscami świeoi’

la- pustkami. prezy — zostało wykonane, Zadania
Chciałoby .się zapytać tyci. de- ^

legatów. którzy „zaszczycili“ 
swoją obecnością
\ylko przed > licznej„ ^ entów w

pięknej trasy, obsada personalna im 
:y — zostało
jakie stało przed organizacją 

"‘konfirmację ZMP ~  zapewnienie frekwencji na

ZADANIE ZARZADOW WYDZIAŁOWYCH AZS
Zarząd każdego Wydziału jest głównym kierownikiem i ory« 

niz&torem masowego życia sportowego na swym Wydziale.
Zakres jego działalności obejmuje:
1. Organizowanie i przeprowadzenie wydziałowych spartakiad 

sportowych.
2. Organizowanie i prowadzenie przez cały rok akademick’ 

rozgrywek w ligach wydziałowych.
3. Stworzenie i kierowanie pracą reprezentacyjnych drużyn 

Wydziału.
4. Organizowanie wycieczek turystycznych, narciarskich, ko­

larskich itp.
5. Organizowanie i przeprowadzanie w porozumieniu ze Stu­

dium WF i ZK AZS wszelkich masowych imprez «porto-, 
wych jak:

a) Bieg) Narodowe
b) Marsze Patrolowe
c) Marsze Jesienne

6. Każdy ZW AZS będzie dysponował sprzętem sportowym 
otrzymanym z ZK AZS.

marszach, sądząc z

kie wytyczne dostali 
kolegów na Wydziale, 
wybrali Chyba nie...

udziału aż tak 
tmpre-

którzy ich zie, przyznacie chyba sami. zostało 
zawalone na całego. Sami er*udenci 
zaś [»winni się mocno zawstydzić

Zarządy Wydziałowe AZS hę-i Obecnie 
dą wybierane na corocznych wy- | działowe 
działowych konferencjach spra­
wozdawczo-wyborczych AZS.

pierwsze Zarządy Wy 
zostaną wytypowane 

przez ZW ZMP i KW ŻSP w po­
rozumieniu z przedstawicielem 
ZK AZS.


